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DETRO NIZACJA G W IA ZD  BOKSERSKICH
Mizerski (W-ma.) okazał się nadzwyczaj słabym, 

Zwyciężył on Wurma (Ł) tylko dzięki sile fizycznej. 
Tempo słabe.

Wystrach (Śl) wygrał swe spotkanie z Hoffmanem 
(Pz.) nie zasłużenie. Przez wszystkie starcia górował 
początkujący w pięściarstwie Hoffman. Po zaciętej, ale 
słabej walce ogłoszono zwycięzcą Wystracha, co wi­
downia przyjęła długotrwałem gwizdaniem.

Drugi dzień zawodów.
W drugim dniu rozegrano 12 walk, które nie były 

tak ciekawe, jak spotkania dnia poprzedniego. Na­
leży to przypisać zmęczeniu zawodników oraz zbyt 
ostrożnej walce, jaką prowadzili — ażeby zapewnić 
sobie cenne zwycięstwo i móc startować w finale. Sen­
sacją dnia była porażka wielce renomowanego zawo­
dnika Kazimierskiego, dalej Arskiego i Klimczaka. 
Półfinałowe wałki były niezwykle zajadłe, a niektóre 
z nich nawet k rw a w e . Widownia wzięła niezwykle 
żywy udział w spotkaniach, zachęcając zawodników 
do jaknajwiększego wysiłku. Po walce Arskiego z Se- 
weryniakiem przez długi czas trwały wrzaski z powodu 
przyznania zwycięstwa zawodnikowi łódzkiemu. Naj­
lepszym dowodem wyrównania się naszej klasy pię-

Rudzki (Śl.) — miał bardzo ciężką przeprawę z do­
skonale walczącym Wróblewskim (Pom.). Walka pro­
wadzona przeważnie w zwarciu, dlatego nieładna — 
kończy się sukcesem mistrza Polski na punkty.

Waga lekka: Kołodziej (Lw.) świetną taktykę za­
stosował przeciw równemu sobie Klimczakowi. — 
W pierwszej rundzie walka słaba i nieciekawa, dopiero 
drugie i trzecie starcie prowadzone jest żywiej, przy­
nosi wygraną na punkty reprezantanta Lwowa.

Sipiński (Pz.) technicznie walczył bardzo dobrze 
f przytem efektownie, jego doskonałe uniki, błyska­
wiczne ciosy tak z lewej jak i prawej strony wytrąciły 
zupełnie z równowagi Białasa (Śl.), który po . trzech 
starciach musi uznać wyższość Sipińskiego.

Waga półśrednia: Pilnik (Wl.) przedewszystkiem 
dzięki doskonałej celowości uderzeń zdołał zapewnić 
sobie zwycięstwo nad wcale dobrym Studnickim (Kr.). 
Przez dwa starcia walka naogół wyrównana, W trze­
ciej rundzie Studnicki „idzie na deski“ do sześciu, 
poczem wstaje jednak niezdolny do walki i sędzia 
przerywa walkę na korzyść Pilnika, który wygrywa 
przez tech. k. o. -

Arski (Pz.) przez dwa starcia lekko prowadził na 
punkty. W trzeciej rundzie Seweryniak (Ł.) nadrabia 
i lekko prowadzi. Przez cały czas walka toczy się na 
dystans, a tylko chwilami w zwarciu. Pod koniec 
Arski silnie krwawi i słabnie. Mało przekonywujące 
zwycięstwo na punkty odnosi Seweryniak.

Waga średnia: Zieliński (Pz.) stoczył z Karpin 
skiem (W-wa) najbardziej zaciętą walkę, która zakoń­
czyła się dla obu niezwykle krwawo, robiła na licznej 
widowni niemiłe wrażenie. Minimalne zwycięstwo na 
punkty uzyskuje Karpiński.

Waga półciężka: Mizerski (W-wa) po mało cieka­
wej i na niezbyt wysokim poziomie stojącej walce zwy­
cięża pewnie na punkty Grossa (Lw.).

Waga ciężka: Wocka (śl.) fizycznie znacznie Sil­
niejszy pokonał Krenca (Pz.) w drugiem starciu przez 
tech. k. o. ' ’ i ' i H W łffI

Konarzewski (Ł.) po otrzech, ciekawych starciach, 
walcząc stale na dystans pokonał Finna (W-wa) na 
punkty.

W wadze muszej tytuł mistrza otrzymuje Rogalski 
(Warta Poznań) w. o. gdyż jego przeciwnik Moczko do­
stał ataku sercowego i na skutek zakazu lekarza nie 
mógł brać udziału w walce.

W wadze koguciej Polus (Warta) spotkał się z 
Chrostkiem (Wawel —- Kraków). Ten ostatni walczył 
doskonale i stawiał zacięty opór Poznańczykowi, jednak 
przegrał, gdyż Polus dysponował lepszymi ciosami. 
Chrostek zapowiada się doskonale na przyszłość.

W wadze piórkowej Rudzki (Naprzód Lipiny) zmie­
rzył się z Gossem (Polonja Warszawa). Walka ta stała 
na wysokim poziomie. Rudzki atakując zawzięcie przez 
trzy rundy, wyrobił sobie przewagę i wygrał znaczni? 
na punkty.

W wadze lekkiej Sipiński (Warta Poznań) pokonał 
Kołodzieja (Czarni Lwów). Sipiński był lepszym o kla­
sę od Lwowianina.

W wadze półśredniej Seweryniak (ŁKS Łódź) miał 
ciężką przeprawę z Pilnikiem (ZAKS Wilno). Po trzech 
rundach zaciętej walki, zwyciężyła większa rutyna me­
czowa Scweryniaka. Pilnik dysponuje silnym ciosem, 
lecz jeszcze niewypracowanym’ aby mógł być skutecz­
nym.

W wadze średniej Karpiński (CWS Warszawal po­
konał Weznera (Gryf Toruń). Ten ostatni stawiał za­
cięty opór, lecz doskonałe ataki Karpińskiego przy­
noszą Warszawianinowi w końcu tytuł mistrza.

W wadze półciężkiej Wystrach (Policyjny K. S. Ka­
towic?) zgotował niespodziankę, bijąc doskonałego Mi­
zerskiego (Polonja Warszawa). Wystrach walczył bar­
dzo amditnie. W trzeciej rundzie obydwaj zawodnicy 
krwawili bardzo silnie.

W wadze ciężkiej Konarzewski (IKP Łódź) pokonał 
Wockę („06“ Mysłowice). Olbrzym śląski dysponuje 
jedynie siłą, brak natomiast wykończenia w uderze­
niach, jak również właściwej obrony. Konarzewski był 
znacznie lepszym technicznie i wygrał zasłużenie.

Walka ta zakończyła mistrzostwa Polski. Stwierdzić 
trzeba, że przyniosły one świadectwo kolosalnego wy­
równania się poziomu w całej Polsce. Tytuły bowiem 
mistrzowskie zdobyli zawodnicy Poznania, Śląska, Ło­
dzi i Warszawy, lecz w fianałach były reprezentowane 
także i inne miasta, jak Kraków, Wuno, Lwów i Po­
morze, co dowodń. że dawna supremac ja dwóch czy 
trzech ośrodków należy do niepowrotnej przeszłości 
Fakt ten należy powitać z radością gdyż świadczy on 
także o wzroście zainteresowania sportem wśród szero­
kich mas epołeczeństwa.

Sędziowali w ringuna zmianę pp. Iwański, Koiasiński 
i Koprttrski.

Klimczak (L) walczył stosunkowo słabo z Matiukc 
wem (Wilno), który fizycznie ustępował swemu prze­
ciwnikowi, co w szczególności zadecydowało o jegi 
nieznacznej porażce. Walka mało ciekawa i na niskin, 
poziomie.

Niezwykle ciekawy przebieg miało spotkanie Sipiń­
skiego (Pz.) z ambitnym Witkowskim (Pom.). Tech­
niczna i taktyczna wyższość Sipińskiego odrazu rzuca 
się w oczy. W drugiej rundzie Wtkowski „idzie“ kilka 
razy na deski, ostatecznie przychodzi do siebie i w 
trzeciej nawet rundzie nieco przeważa, przegrywa jed­
nak na punkty.

Białas (Śl.) wygrał nieznacznie spotkanie z repre­
zentantem Krakowa, Korzenicim, który nie wykazał tej 
wytrzymałości, co jego przeciwnik. Mało ciekawa wal 
ka kończy się zasłużonym zwycięstwem Białasa.

Waga półśrednia: Pilnik (Wl.) po niezwykle ambit- 
nei. ale Łechniczjrre na niskim poziomie prowadzonej 
walce zwycięża Pisarskiego (Ł) na punkty. Studnicki 
przez wszystkie trzy rundy miał wyraźną przewagę, nie 
zdołał jednak pomimo silnych ciosów znokautować 
nadludzko wytrzymałego Wrosza (Pom.).

Arski (Pz.) witany hucznemi oklaskami przez wi­
downię miał niezwykle ciężką przeprawę z Wysockim 
(W-wa). Po trzech starciach, w których górował Po-

Poznań, 13 marca.
IX bokserskie mistrzostwa Polski, naszej może najsil­

niejszej obecnie broni sportowej na arenie międzynaro­
dowej — zgromadziły w stolicy Wielkopolski wszystkie 
te „polskie pięści“, które w chwili obecnej mają coś do 
powiedzenia. Po raz pierwszy w historji walk pięściar- 
skićh zgłosiło swój udział 10 okręgów, z których tylko 
8 podobnie jak w roku poprzednim — stanęło na ringu 
pięściarskim z 48 zawodnikami. — Boks polski zdobywa 
sobie stałe coraz silniejsze stanowisko a zawdzięczamy 
je już nie kilku mistrzom, lecz tej pokaźnej masie pię­
ściarzy zrzeszonych w PZB, których liczba przekracza 
3000 zawodników, .oraz bezustannie wzrastającej popu­
larności, jaką zdobyła sobie w kraju ta par excellence 
męska dziedzina sportu.

Patrząc z tego punktu na polskie pięściarstwo — zda- 
jemy sobie najzupełniej sprawę, że mistrzostwa narodo­
we — nie insteresują wyłącznie polskie społeczeństwo, 
lecz w równej niemal mierze i ośrodki zagraniczne, 
które bacznem okiem śledzą nasz rowój i poiom. 

N iezw ykle  liczny z jazd .
Doroczny największy turniej czołowych rękawic kraju, 

<^4ag(fc»prawdziwem świętem boksu polskiego. Przez wszyst­
kie trzy dni obszerna hala Międzynarodwych Targów 
Ponańskich szczelnie była zapełniona publicznością gro­
du Przemysława, darząc boks specjalnem poparciem.

W przeddzień zawodów zjechały się za wyjątkiem 
przedstawicieli Lublina i Białegostoku wszystkie okrę­
gi. Wszystkie reprezentacje oczekiwane były na dworcu 
przez komitet przyjęcia wyłoniony przez gospodarzy t. 
j. POZB. Reprezentowane są następujące okręgi: Pomo­
rze przez 4. Lwów przez 4, Śląsk przez 8, Kraków przez 
5 zawodników, Warszawa zjechała się w komplecie, Po­
znań stawił 8, Wilno 4, a Łódź 4 zawodników.

Na ringu zabrakło ze znanych przedstawicieli — Maj- 
chrzyckiego, Misiornego i Forlańskiego z Poznania, Ko­
złowskiego, Biangę i Jaskółkowskiego z Pomorza, Spo- 
denkiewicza, Leszczyńskiego i Stibbego z Łodzi

W piątek od godz. 9-tej rozpoczęły się w hotelu „Mo­
nopol“, gdzie zamieszkują wszystkie reprezentacje 
lekarskie ważenia i losowania Los sprzyjał takim asom, 
jak Moczce, Kazimierskiemu, Seweryniakowi i Grosso­
wi, którzy 6ez walk zakwalifikowali się do półfinałów.

Funkcje sędziów sprawują na zmianę zależnie od wal­
czących stron pp: Landeck (Łódź), Koprowski (Poin.), 
Zarzycki (Warszawa), Sadlowski (Śląsk), Moskal (Kra­
ków), Janicki (Lwów), Koiasiński i Iwański z Poznania. 
Jako lekarze dyżurują na zmianę dr. Schultz, dr. Jani­
szewski, dr. Dega, dr. Grodzki i  dr. Śniegowski.

P ierw sze  senzacje.
W pierwszym dniu walk, zaledwie trzy spotkania były 

słabsze, pozostałe stały, biorąc pod uwagę ćwierćfina­
ły — stały na wysokim poziomie. Niespodzianek była 
moc. Chmielewski pokonany, Wieczorek — przegrywa 
z mało znanym Zielińskim, Kołodziej zwycięża Biren- 
zweiga, Arski, Rudzki, Klimczak, Mizerski i Studnicki 
z trudem kwalifikują się do półfinałów.

Na ringu poznańskim — zabłysły wszystkie walory 
pięściarskie. Odważny i zdecydowany atak ścierał się 
z rozumną i dobrze obmyślaną obroną, technika i bły­
skotliwość zmagała się z większą wytrzymałością i ru­
tyną ringową. Pozatem niepoślednią rolę odegrały kon­
dycja fizyczna i duchowa, której przedewszystkiem za­
brakło młodym pięściarzom. Również

w ynik losowania m ia ł n iem ały  w p ły w  
na przebieg spotkań.

W pierwszym dniu rozegrano 22 walki, z których 
tylko jedna zakończyła si knockautem. Do naj 
kawszych walk należało spotkanie Rudzkiego z Cyra­
nem, Arskiego z Wysockim, i Chmielewskiego z Kar­
pińskim .

W yniki p ierw szego  dnia.
Waga musza: Wieczorek (W-wa) wygrywa z ruch­

liwym Sworzeniowskim (Kr.) przez dyskwalifikację 
w trzeciej rundzie. Reklamowany przez wieczorka cios 
był bardzo wątpliwy a porażka lepszego Sworzeniow- 
skiego niezasłużona. Opinja sędziów nie była jedno 
myślna, dowodem czego liczne protefety na sali.

Rogalski (Pz.) górował nad Pawlicą (Śl.) większą ru­
tyną i wszechstronnością i pokonał go nieznacznie, ale 
zasłużenie na punkty.

Waga kogucia: Walka Pólusa (Pz.) z Łuninem (Wil­
no) należała już do ciekawszych. Wyraźnie lepszy Po­
lus, dysponujący doskonałymi „prostymi“, wygrywa 
wyraźnie na punkty.

Chrostek (Kr.) mil? rozczarował w walce z Milicem 
(Śl.). Był agresywny, bardzo ambitny i wytrzymały. 
Brak mu celności uderzeń, co w dużej mi? e at> Of 
buje jego siły. Zwycięstwo Chrostka, podobnie jak 
wszystkich zawodników grodu podwawelskiego przy­
jęła publiczność burzliwemi oklaskami.

Waga piórkowa: Spotkanie Kasińskiego (Kr.) za­
kończyło się zwycięstwem bardziej opanowanego i wy­
trzymałego Wróblewskiego (Pom.) na punkty. O zwy­
cięstwie zadecydowała trzecia runda.

O lbrzym ie zac iekaw ien ie  
wywołało spotkanie się dwóc. najlepszych naszych re-

Finały
Dziewiąte mistrzostwa pięściarskie Polski dobiegły 

końca, a w dniu finałów olbrzymia hala powystawowa 
zapełniona była tłumem publiczności, który sięgał licz­
by 4000 osób. Dowodzi to, że zainteresowanie sportem 
pięściarskim w Polsce nie osłabło, lecz zyskało na sile.

Poniżej- Fragment walki Arskiego z  Wysockim, w  i 
biorących udział w bokserskich mistrzostwach Polski. U doli 

Kołodziej.
Poniżej: Jedyny k. o. w pierwszym dniu mistrzostw; na ziemi leży Strugiński, w rogu Goss, sędzia p. Moskal. 
U dołu w kole: Polus, który pokonał renomowanego Kazimierskiego. Na prawo u góry: Półfinaliści w wadze cięż­

kiej: Konarzewski (na lewo) i Finn.

ściarskiej — jest, fakt, że pó raz pierwszy w historji 
mistrzostw Polski wszystkie 8 walczących okręgów za­
kwalifikowało się do finałów.

Poszczególne walki miały następujący przebieg:
Waga musza: Moczko (Śl.) — Wieczorek (W-wa). 

Nieciekawe spotkanie kończy się nieznacznem zwycię­
stwem Moczki, który mimo, że stoczył pierwsze spot­
kanie, wykazał wyraźny spadek. Wieczorek posiada 
doskonale zacięcie, jest jeszcze jednak bardzo przecię­
tnym pięściarzem. Moczko po walce został na polecenie 
lekarzy natychmiast odwieziony do hotelu z powodu 
stwierdzonej wady serca.

Polus (Pz.) spisał się nadzwyczaj dobrze. Przere­
klamowany Kazimierski, aczkolwiek technicznie pre 
zentował ’się lepiej, nie miał tego zacięcia, tej silnej 
woli w zwycięstwo oraz brak mu silnego ciosu — co 
zaobserwowaliśmy u poznańczyka. Walkę wygrał też 
pewnie Polus na punkty.

Waga piórkowa: Silniejszy i lepszy Goss (W-wa) 
ma we wszystkich trzech starciach widoczną przewagę 
nad ambitnie się broniącym Wagnerem (Lw.), którego 
bije pewnie na punkty.

Walki były niezwykle emocjonujące, aczkolwiek pro­
wadzone bardzo ostrożnie.

Poznań utrzymywał swój stan posiadania, tak że 
sprawdziły się nasze przewiddy wania. Liczyliśmy na to, 
że przesilenie, jakie przeżywał ten ośrodek jest tylko 
przejściowe, a obecnie okazało się, że dotyczy ono je­
dynie wag cięższych. Dobrze również spisał się ośrodek 
śląski, który utrzymał dwa tytuły mistrzowskie. Zawio­
dła natomiast Łódź, która jeden z tytułów straciła na 
rzecz Warszawy, po raz pierwszy notowanej na liście 
pięściarskich mistrzów Polski.

Honor Łodzi obronili Seweryniak i Konarzewski. Ten 
ostatni zatrzymał tytuł dla Lodzi, którego nie mógł bro­
nić, zbyt późno przyjechawszy, b. mistrz Stibbe. Kona­
rzewski po raz czwarty zdobył zaszczytny tytuł mistrza 
wagi ciężkiej. Wśród mistrzów spotykamy także i zu­
pełnie nowe nazwiska, które dopiero po raz pierwszy 
sięgnęły po najważniejsze tytuły.

Finały stały pod znakiem niespodzianek, aczkolwiek 
i boje stępne obfitowały w niemałe sensacje. Walki fina­
łowe były niezwykle zacięto i przyniosły wiele emocji 
widzom. Przebieg ich wyglądał jak następuje:

znańczyk, odnosi tenże zwycięstwo z minimalną różnicą 
punktów. Walka była nad wyraz ostrożnie prowadzona 
przez obie strony. Wysocki wchodził częstwo w zwar­
cie, chroniąc się przed morderczemi uderzeniami Ar­
skiego. ; , ■

P orażka faw oryta .
Waga średnia: Chmielewski (Ł) rozczarował. Karpiń­

ski (W-wa), świetnie dysponowany, walczył przez cały 
czas bardzo ostrożnie i na dystans. Zdobył kilka cen­
nych punktów w pierwszej i trzeciej rundzi?, co w re­
zultacie zapewniło mu tak piękny sukces. Walka „fair“, 
na wysokim poziomie i ciekawa.

Wezner (Pom.) po mało ciekawej walce wygrał na 
punkty z Latoską (Lw.).

Miłą niespodziankę zgotował stosunkowo dość pry­
mitywny Zieliński (Pz.) zwyciężając pfwnie na punkty 
Wieczorka (Śl.), który walczył zupełnie chaotycznie. 
Sympatyczny Wieczorek z trudem przetrzymał ostatnie 
starcie, robiąc wyraźnie wrażenie mało przygotowane.-' 
go. Zwycięstwo „przedstawiciela pięści kuj&wskipj“ 
przyjęła publiczność owacyjnie.

brezentantów w tej wadź? — mianowicie Rudzkiego 
(Śl.) z Cyranem (IJ»dź). Od pierwszej chwili tempo jest 
niezwykłe silne i słabnie dopiero nieznacznie w trze­
ciej, czt?rominutowej rundzie. Obaj prezentują się pod 
każdym względem dodatnio, więcej wytrzymały jest 
Rudzki. Przez cały czas toczy się walka w zwarciu. 
Na punkty wygrywa Rudzki, co wywołuje u pewnej 
części publiczności niezadowolenie.

Walka twardego Gossa (W-wa) z Strugińskim (Pz.) 
miała krótki przebieg. Kilka krótkich, celnych ciosów 
i Strugiński leży do sześciu, poczem zostaje „wyli- 
czon^C

Ciekawe spotkanie, dwóch sobie równych i z nieby­
wałą ambicją walczących pięściarzy „Talko" (Wilno) 
z Wagnerem (Lw.) kończy się zdecydowanem zwycię­
stwem na punkty lepszego Lwowianina. Talko okazał 
niebywałą wytrzymałość; będąc zupełnie) „groggy“ nie 
dał się pokonać przez k. o.

Waga lekka: Świetnie dysponowany Kołodziej (Lerr) 
przy wyraźnym aplauzie wiaowni zwycięża Birenzwei- 
ga (W-wa). Kołodziej górował w pierwszej i trzeciej 
rundzie, walcząc przeważnie na dystans.

i
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P  Zakopane, w marcu,
rawdziwie spartowem zakończeniem tegorocznych mistrzostw

Polski w narciarstwie, był bieg dystansowy na przestrzeni 50 kim, któ­
ry odbył się w ubiegły poniedziałek. Odbywał się on w nader ciężkich 
warunkach śnieżnych, o których zresztą świadczą osiągnięte czasy.

Ciężka praca dystansow ców .
Zgłoszeń do ciężkiego tego biegu było wprawdzie dużo, wskutek je­

dnak zlej pogody, odstąpiła od startu z górą połowa zawodników, tak, 
że tylko 21 dystansowców wyruszyło na trudny wyścig. Normalne w ta­
kim biegu wypadki osłabienia, kurcze mięśni itp. zredukowały i tę 
cyfrę do 15, ostatecznie klasyfikowanych.

Po raz drugi w mistrzostwach święcił swe zwycięstwo znakomity Be- 
rych, który tego roku zadziwia wszystkich swą klasą. Dopełniał on 
w ten sposób liczby wszystkich zwycięstw zdobytych w tegorocznych 
mistrzostwach przez sekcję narciarską Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego. Organizacja ta jeszcze raz dowiodła, że jeśli chodzi o 
szczytowe wyniki, to rozporządza najlepszą klasą i nie znajduje je­
szcze konkurencji.

Bieg miał być, jak z góry tego się spodziewano, pojedynkiem po­
między Berychem a olimpijczykiem Z. Motyką. Berych zdołał na swym 
rywalu zarobić 9 minut, co w dystansie nie jest wprawdzie różnicą 
dużą, niemniej dość przekonywującą o tegorocznej biegowej supre­
macji Berycha. Motyce nie poszczęściło się zresztą; dalsze miejsca mu- 
siał odstąpić; 2) Rollandowi z H. D. W., 3) Karpielowi ze Strzelca 
i 4) Pradziadowi z S. N. T. T. Sam znalazł się dopiero na piątem 
miejscu, co nie wyklucza jednak, że nadal zaliczany być musi do 
ekstra-klosy polskich długodystansowców.

•  ♦ •
Obecnie po zakończeniu mistrzowstw warto zatrzymać się nad ich 

bilansem, ponieważ bilans ten pozwoli nam wysnuć wnioski, dotyczące 
dalszego rozwoju polskiego narciarstwa.

Co nam dały  m is trzo s tw a?
Tegoroczny sezon narciarski nie miał do ostatniej niemal chwili wy 

raźnego oblicza. Powodem tego hył nasz udział w Olinipjadzie, który 
sprawił, że już w pierw­
szych dniach stycznia mu- 
siała być wyznaczona dru­
żyna reprezentacyjna i 

najlepsi zawodnicy opu­
ścili kraj. W stolicy 

naszego narciarstwa 
— w- Zakopanem — 

pozostały wpraw­
dzie sity pierw­

szorzędne, ale 
w nieobec­

ności naj­
lepszych, 

zainte- 
reso

uranie zwykle mi zawodami sezonu Zmalało, 
gdyż nie było poczucia najsilniejszej konku­
rencji. *

Dopiero ostatnie mistrzostwa przyniosły obraz 
zupełny. Czekano na nie z dużem i zrozu­
miałem zainteresowaneim, przedewszystkiem 
z uwagi na sposobność porównania krajowych 
zawodników z olimpijczykami. Podobnie zre­
sztą było na całym kwiecie, gdzie porównania 
te przyniosły wyniki nieraz rewelacyjne. U nas 
naogót stało się podobnie, co może być uwa­
żane za objaw pożądany, gdyż świadczy on o 
wyrównaniu polskiej ekstra-klasy i o naroście 
nowych sił.

D laczego nie s ta rto w a ł B. C zech?
Na starcie mistrzostw nie stanął jedynie Bro­

nisław Czech, wywołując swą nieobecnością 
najrozmaitsze komentarze. Jakie były istotne 
powody wycofania się Czecha z najważniej­
szych w Polsce zawodów — nie łatwo dociec, 
łembardziej, że wyjaśnienia dawane przez nie­
go samego nie mogły być uznane za wystar­
czające. Przeczulenie tego zawodnika jest nie­
wątpliwie znaczne, ale też trudno zataić, że 
Moczenie jego współzawodników nie zawsze 
umie dochować zasad t. zw. „czystej gry“. Usta 
wiczne docinki, tendencyjne zakłady i złośli­
we rozmówki, były na porządku dziennym, co 
z uwagi na wielką wrażliwość tego zawodnika 
nie mogło pozostać bez wpływu.

Na olimpjadzie Czech zrobił wielki wynik. 
Świadomość jednak wartości tego wyniku, nie 
jest jednak powszechna, gdyż u nas niestety 
po staremu ceni się więcej pierwsze miejsce 
w Westerowie, niż siódme na olinipjadzie 
w najcięższej konkurencji świata. Być może, że 
brak właściwej oceny był także wynikiem ab­
sencji Czecha na mistrzostwach Polski.

Jakiekolwiek zresztą były przyczyny tej nie­
obecności, trudno nie zrobić z tego powodu 
zarzutu naszemu zawodnikowi. Dla sportowca 
jego klasy nie była to napewno właściwa for­
mo wyrażenia swego niezadowolenia z powodu 
dotykających- go okoliczności.Jeżeli Względy 
zdrowia lub zawodowych zajęć nie przema­
wiały za usunięciem się ze startu, to nieobec­
ność Czecha trudno będzie usprawiedliwić.

Podobnie też równoczesny z mistrzostwem 
Polski, start niektórych zawodników z zako­
piańskiego Sokoła z Polankówną na czele 
w słowiańskich mistrzostwach sokolich w 
Szczyrbskiem Jeziorze, niusiałby wywołać za­
strzeżenia, gdyby nie fakt, że termin mistrzostw 
Polski został przesunięty o tydzień, tak, że 
zawodnicy Sokoła nie mieli innego wyjścia. 
Czy i tak powinni jechać — to inna sprawa. 

W szystkie s iły  na starcie.
Niemniej mimo nieobecności 

Czecha i Polankówny obraz 
sił naszego narciarstwa 
był podczas ostat­
nich mistrzostw
upełny. Do

dawna jedyną gwiazdą był właśnie Bronisław1 
Czech, a gdy on zawiódł, to objawiała się 
pustka i przepaść klasy, smutno wróżąca.

Dziś sytuacja uległa zupełnej zmianie i tu 
właśnie widzieć możemy najbardziej warto­
ściowy sukces tegorocznej pracy sportowej nar 
ciarstwa. Luka, która istniała, została zapeł­
niona, tak, że mamy wreszcie ekstra-klasę pol­
ską, jakiej nigdy nie mieliśmy. Niełylko ilość 
czołowych zawodników jest duża, ale i ich 
poziom sportowy jest wyjątkowo wysoki.

Do tego, aby to stwierdzić, nie potrzebowa­
liśmy nawet udziału silnych zawodników za 
granicznych. Poziom skoków ocenić zawsze 
można bezwzględnie, a osąd o biegach jest 
wprawdzie trudniejszy, jakkolwiek także mo­
żliwy. Obserwacja mistrzostw mówi o niewąt­
pliwym postępie.

G w iazda Berycha.
W biegach zabłysuął Władysław Berych, co 

zresztą nie było niespodzianką. Niepozorny fi­
zycznie ten zawodnik osiągał rezultaty zdu­
miewające już od kilku lat, tworząc prawdziwą 
zagadkę. W rzeczywistości Berych ma zawsze^ 
doskonały trening i piękny, skoordynowany z 
terenem styl narciarskiego kroku. Główna jego 
siła leży w pracy rąk i pierwszorzędne«! opano 
waniu techniki kijkowej. Berych „chodzi“ nie- 
tylko w szprincie narciarskim, ale i w 50-tce.
W tej ostatniej konkurencji, jest on — ze 
względu na swój wzrost i wagę — najbardziej 
ciekawym okazem dystansowca w Europie.

Poza Berychem, który jest dziś bezsprzecz­
nie najlepszym naszym biegaczem, podwójny 
sukces odniósł Karpiel. W przeciwieństwie do 
zwycięzcy dysponuje on pierwszorzędnemi wa­
runkami fizycznemi, które pozwalają rokować 
mu wielką przyszłość. Poza nim jeszcze Pra­
dziad, Polankowy i Motyka Zdzisław zaliczeni 
być muszą do najlepszej naszej biegowej grupy. 

„Prowincja** podciąga slą.
Na specjalne podkreślenie zasługuje wynik 

t. zw. „prowincji“. Zdawało się, że pierwsza 
dziesiątka „Zakopianców“ jest dla tej „pro­
wincji“ absolutnie niedostępna i że dobrze 
będzie, gdy jakiś wyjątek znajdzie się w 
pierwszej dwudziestce. Tymczasem w 
18 km cenne siódme miejsce zajął
Słowioczek ze Śląska, a 10-te 
obiecujący Żabnic ki z 
Żywca. Tenże sam 
Zabnicki wy- 4
chodzi na
ósm e

miejsce u> maratonie, a Wojnar ze Śląska jest 
I dziesiątym w tym ciężkim biegu. Gdy doda się 

do tego, że nawet w skokach dwa miejsca z 
pierwszej dziesiątki musieli Zakopiańcy oddać
Gajduszkowi z Bielska i Kozdroniowi z Kra­
kowa, nie licząc wyniku półzakopiańca Lan- 
kosza i miejsc zawodników zagranicznych — 
będziemy mieli obraz znacznego podciągnięcia 
się prowincji w górę.

Zakopane nie potrzebuje się obawiać jeszcze 
całe lata o swą supremację w narciarstwie. 
W każdym razie, coraz mniej może ono lekce­
ważyć prowincję, gdyż zbliża się czas, w któ 
rym zdarzyć się mogą daleko przykrzejsze nie­
spodzianki, niż w tegorocznych mistrzostwach. 
Poza Zakopanem niema wprawdzie dobrych, 
trwałych warunków treningowych, ale prowin­
cja coraz więcej pracuje masą, a masa przy­
nosi rezultaty. Na całem Podkarpaciu mieści 
się obeciie blisko 30 skoczni, zapał do pracy 
jest duży, tak, że w bliskim czasie spodziewać 
się trzeba dalszego polepszenia się prowincjo­
nalnej klasy.

W  skokach najlep ie j.
Największy bezwzględnie postęp zaobserwo­

wać można było w skokach. Ostatni konkurs 
dał pierwszorzędne widowisko sportowe, godne 
najlepszych skoczni środkowej Europy. Czoło 
wyników zajęli Marusarz Stanisław i Łuszczek 
Izydor i w danej konfiguracji sił, miejsca te 
słusznie się im należały. Obaj są materjałem 
na skoczków wielkiej klasy, mając poczucie 
stylu i ogromny temperament.

Na szczęście, nietylko na tych dwóch za­
wodnikach kończy się nasza ekstra­
klasa. „Dalsi“ Marusarze — An­
drzej i Jan, Sitarz, Zwijacz,
Kolesar, a przedewszyst
kiem Gąsienica Mar- k̂
cinkowski, o t o |
tylko kilka k̂
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niejsżyth nazwisk, które śmiało się znaleźć 
mogą w każdej naszej reprezentacji. Poza nimi 
jeszcze co najmniej dziesiątek wielkich talen­
tów. Styl u wszystkich poprawił się znacznie— 
natomiast odbicie no progu pozostało słabe. 
Stary ten grzech naszych skoczków musi być 
w bliskiej przyszłości usunięty i głównie w tyin 
kierunku powinna pójść praca naszych zawod­
ników.

Jednem słowem, bilans ostatnich mistrzostw 
zamknąć możemy uczuciem optymizmu i spo­
koju, z jakim spoglądać możemy w przyszłości 
Trudny tegoroczny sezon niełylko nie został 
stracony, ale postęp nasz jest tak wielki, że 
równej mu skali nie widzieliśmy w historji na­
szego narciarstwa. Wiemy, że praca rozwinęła 
się wszerz, obejmując coraz to nowe ośrodki, 
ale przekonaliśmy się także na mistrzostwach, 
że i szczytowe wyniki nie zachwiały się. Stoją 
one dziś wyżej niż kiedykolwiek, a wielka ilość 
dobrych zawodników i cała masa świetnie za­
powiadających się talentów, każę nam być do­
brej myśli.

W ciągu kilku ostatnich lat — wła­
ściwie od czasu zawodów F. I. S. 
w Zakopanem, — nie mieliśmy 
żadnego poważniejszego licz­
bowo startu zagranicz­
nego. Teraz jednak 
trzeba się li­
czyć z ko­

niecznością takiego startu, gdyż — jak to ostatnie mistrzostwa dowio­
dły — mamy co pokazać szerokiemu światu.

Był w ostatnich dwóch latach widoczny okres słabości naszego nar­
ciarstwa. Należy on do przeszłości i czas dobrej konjunktury zaczyna 
się na nowo.

Trzeba będzie umieć, to wyzyskać, niełylko w celach dalszej propa­
gandy pracy w kraju, ale także dla zadokumentowania zagranicą na­
szego stanowiska sportowego.

Ostatnie mistrzostwa, to początek nowej ery w rozwojii na­
szego narciarstwa. Od ddobrej jakości przeszliśmy do do­
brej ilości i to właśnie jest najdodatniejszym wnio­
skiem, jaki mogliśmy wysnuć z ostatniej rewji pol­
skiego narciarstwa.

Powyżej: Piotr Kolesar, jeden z czołowych skoczków za­
kopiańskich, obok na lewo: St Karpiel, trzeci w biegu 50 km.

Powyżej od lewej ku prawej: 1) Wl. Berych (S. W'. P. T. T.), zwycięzca 
biegu 18 km i 50 km. 2) Trener P. Z. IV. Per Klykken. 3) Skocznia na Krok­
wi w Zakopanem, teren tegorocznych mistrzostw Polski w narciarstwie. — 
Na prawo: Lankosz (K. T. W.) przy ostatnich przygotowaniach przed 

skokiem.

I



6 7

poznańska klasa A w  obliczu nowego sezonu
Poznańska „A“ klasa po kilku latach zastoju ożywia 

się. Niewątpliwie już w niedalekiej przyszłości, — zes­
poły „A“ klasowe przywrócą świetną ongiś pozycję 
piłkarstwu poznańskiemu, które ma jeszcze w pamięci 
doroczne „derby“ Warta — Unja czy Pogoń — Posna- 
nia.

Zaw ody m iędzym iastow e.
W stosunku do lat ubiegłych, — tegoroczny sezon, 

pomimo trapiącego nas kryzysu gospodarczego — za­
powiada się o wiele ciekawiej, aniżeli w roku ubiegłym. 
Pożn. OZPN zamierza rozegrać pięć spotkań . między- 
okręgowych, z których trzy są już definitywnie zakon­
traktowane a co do dwóch dalszych toczą się jeszcze 
pertraktacje Najważniejszem spotkaniem będzie mecz 
Poznań — Kraków. W razie porażki przedstawicieli Po­
znania, puhar wędrowny przejdzie na wyłączną wła­
sność reprezentatów grodu podwawelskiego. Zawody te 
rozegrane zostaną w Krakowie. Po dłuższej przerwie 
odbędzie się mecz Poznań —• Łódź, w stolicy Wielkopol­
ski, podobnie jak również mece z Poznań ~  Śląsk. Spot­
kanie Poznań — Warszawa ma się odbyć w stolicy pań­
stwa. Wreszcie w dniu 29 czerwca odbędzie się mecz 
Poznań — Pomorze w Bydgoszczy z okazji 10-lecia 
Pom. OZPN.

Zawody powyższe rozgrane zostaną w razie koniecz­
ności bez współudziału graczy ligowej drużyny War­
ty, której skład wykazuje obecnie kilka słabszych pun­
któw Wobec tego kapitan związkowy zamierza zaanga­
żować do przyszłych międzyokręgowych rozgrywek 
więcej, jak dotychczas, graczy klubów „A“ klasowych, 
których niepowstydziłby się żaden z klubów ligowych. 
Dość, że wymienimy Mazgaja i Głowacza z „Legii“, bra­
ci Mikołajewskich z „Olimpji“, Markiewicza z „Sokoła1, 
Kwiatkowskiego z Polonji czy też Jurkowskiego z „Os- 
troyji“. Zauważyć należy jednak brak fachowego i sta­
rannego kierownictwa w wielu klubach — na czem po­
ważnie cierpi wyszkolenie narybku. Fachowa ręka mo­
głaby wyeksploatować wiele cenengo materjahi. Weżmy 
np. graczy poznańskich tworzących niemal całą druży­
nę bemjaminka ligji 22 pp. w Siedlcach, którzy dzięki 
opiece weszli do naszej najwyższej klasy państwowej.

Zainteresowanie publiczności zawodami „A“ klasowe- 
mi, przedewszystkiem jest wielkie na prowincji, której 
reprezentanci stanowią groźnych przeciwników dla dru­
żyn Poznania.
Inauguracja ofic jalna sezonu p iłkarskiego.
nastąpi w dniu 20 bm., z okazji rozpoczęcia rozgrywek 
we wszystkich trzech klasach. W tym dniu stanie 88 
drużyn wszystkich klas do walk mistrzowskich.

W klasie „A“ należy do POZPN 10 następujących 
drużyn: w Paznaniu Leg ja, Olimp ja, Sparta, Liga, i War­
ta Ib, na prowincji: Ostrouja (Ostrów), Polonja i  So­
kół (Leszno), Rawicki Klub Sportowy i Stella (Gniezno).

Czterokrotny mistrz okręgu
K. 8 . Legja.

pędzi swój żywot stale bez własnego boiska. W bież, 
roku zdają się zielono-czarni przechodzić lekki kryzys, 
tracąc m. i. dobrego napastnika Dawczyńskiego na 
rzecz swego najgroźniejszego rywala Olimpji. Posiada­
jąc jednak wiele narybku — jest jednak wciąż najpo­
ważniejszym pretendentem do zajęcia pierwszego miej­
sca. Przemawia również za Legją dotychczasowa ru­
tyna meczowa. Na początku sezomu sprowadzi Legja 
do Poznania drużynę klubu „Hanza“ z Gdańska, poczem 
również będzie rewizytowała drużynę gdańska. Skład 
reprezentacyjny opierać się będzie na starych i zapra­
wianych w bojach graczach: Mazgaju, Głowaczu, Bie- 
dermanie. Chmielewskim, Widermańskim (w bramce) 
oraz dwóch nowych graczach Górskim i Błaszkiewiczu 
Na ozele klubu stoi jako prezes p. Bąkowski. Kierowni­
kiem sekcji jest p. Skrzypczak.

Głównym rywalem miejscowym „Legji“ jest dru­
żyna

K. 8 . O lłm pja.
Również ten klub jest bez stałego miejsca „zamie­

szkania“. Drużyna „Olimpji“ ma poza sobą już wcale 
ładny trening i kilka dobrych wyników m. i. zwycię­
stwo nad ligowym zespołem „Warty“ w stosunku 3:2. 
Olimpja z prezesem p. Kerberem i członkami wydziału 
p. n. pp. Jasiewiczem i Bociańskiem przygotowuje się 
nader starannie do mistrzostw. Obok wielu spotkań na 
prowincji nawiązała pertraktacje przedewszystkiem 
z drużynami pomorskiemi. Skład -,egji na najbliższy 
okres jest wcale silny — mianowicie: Libera, Mikoła­
jewski II., Pospieszny, Dawczyński i Polowczyk.

K. 8 . Liga.
mająca swoją rezydencję na przedmieściu w Dębcu, po 
10-letnich wytrwałych bojach znalazła się po raz 
pierwszy tak upragnionej przez siebie klasie „A“. Już 
sam awans dodał tak wiele otuchy temu klubowi, że 
może nawet marzyć o zajęciu dobrego miejsca wśród 
nowego dla siebie otoczenia. Na czele klubu stoi b. za­
wodnik p. Dereziński, w rękach którego spoczywa też 
w dużej mierze całe kierownictwo piłki nożnej. Do 
rzędu starych „ligowców“ Blumredera, Goślińskiego, 
Preji, Nowickiego, Genslera, Kunca, Pełza i Mutha do­
szedł jako nowy nabytek Woźniczek.

K. 8 . Sparta.
w roku ubiegłym z trudem utrzymała się w klasie „A“. 
Obecnie stając do zawodów bez swego doskonałego 
Graczyńskiego (przeniósł się do 22 pp.), który był du 
szą drużyny i zdobywcą lwiej części bramek — musi 
wytężyć wszystkie swe zdolności ażeby pozostać 
w czołowej klasie okręgu. „Wieczny“ prezes „Sporty“, 
sprawujący przeszło 10 lat swój urząd czyni wszystko, 
ażeby wystawić zespół jaknajsilniejszy. Dzielnie se­
kunduje mu kier, sekcji piłki nożnej Bukowiecki, sam 
gracz czołowej drużyny. Z pozostałych graczy należy 
wyróżnić Pawlaka, obecnie najlepszego Strzelca w ata­
ku. Pomoc jest naogół równa. W ostatnich spotkaniach 
poziom drużyny był nieszczególny.

L is tę  „A“ klasowych drużyn dopełnia rezerwowa 
drużyna

K. 8 . W arta  I. B.
O rezerwach „zielonych“ trudno mówić w chwili, 

kiedy jeszcze skład czołowej jedenastki nie jest defi­
nitywnie ustalony. W bramce zobaczymy dobrego 
Kasprzaka, dalej Nowickiego U, Różyckiego, Smiglaka 
K. i niewątpliwie Kryszkiewicza, który jednak zasilał 
będzie często drużynę ligową. Kierownictwo sekcji pił­
karskiej spoczywa w wytrawnych dłoniach p. George- 
go, którego zastępcą jest znany piłkarz Kosicki.

Przejdźmy teraz do prowincjonalnych klubów.
Najstarszym reprezentantem w klasie „A“ jest 

K. 8 . Ostrovia.
Niezwykle wszechstronny ten klub posiada silną 

sekcję, odgrywającą w każdorazowych rozgrywkach 
ro’ę wcale poważną. Prezesem klubu jest mec. Win­
kowski, kierownikiem sekcji piłkarskiej, najsilniejszej 
w Ostrowie jest p. Petrzak. „Ostrovia“ w punktacji 
Min. Spraw Zagr. o puhar dla drużyny, która uzyska 
najlepsze wyniki z drużynami zagranicznemi — zajęła 
zaszczytne piąte miejsce, có najwyraźniej wskazuje' na 
ruchliwość tego klubu. Do rozgrywek najbliższych czy­
nią Ostrowiacy staranne przygotowania. Drużynę swą 
oprą. na wypróbowanych nazwiskach: Laskowskim, 
Jurkowskim, Artmańskim, Lechowiczu, Wawrzyniaku, 
Kuczmie i kilku młodszych jednostkach. „Ostrovia 
może z powodzeniem się ubiegać o laur mistrzowski.

K. 8 . S te l a.
Drugi przedstawiciel starej „gwardji" prowincjonal­

nej „Stella“ w ubiegłym roku dopiero po decydującej 
rozgrywce odstąpiła Legji tytuł mistrza. Czy w bież, 
roku historja ta się powtórzy — niewiadomo. W każ­
dym razie „Stella“ jest mimo braku treningu dość sil 
ną, jeżeli Warta ligowa z trudem wygrała mecz 4:2. 
Ostoją drużyny gnieźnieńskiej są bracia Zgóreccy, 
Dachter, Pudziński, Majerowicz w bramce, Andrzejak 
i Nowicki. Prezesem jest o. J^raszyk.

T. G. Sokół-
Leszczyńska drużyna reprezentuje średnią klasę pił- 

karstwa poznańskiego, Posiadając własne boisko ma „ 
działalność w znacznym stopniu ułatwioną. Sokół po 
winien utrzymać swą dotychczasową pozycję. „Asem“ 
drużyny sokolej jest utalentowany Markiewicz, dalej 
Komoliński, Formiak oraz trzej bracia Mundekowie.

K. S. Po 'onja.
rywal lokalny „Sokoła" z olał się nieznaczną różnicą

Terminarz rozgrywek o mistrzostwo Ligi na rok 1932.
W terminarzu rozgrywek o mistrzostwo Ligi zaszły 

zmiany. Po uwzględnieniu ich podajemy terminarz 
w nowem brzmieniu:

3 kwietnia g. 16: Legja—Ruch, Garbarnia—W/ósza 
wianka, Pogoń—22 p. p., Warta—Gracovia.

10 kwietnia g. 16.15:' Polonia—Warta, Cracovia—- 
Pogoń, Czarni—Legja, Ł. K. S.—22 p. p., Ruch—War­
szawianka.

17 kwietnia g. 16.30: Warszawianka—Czarni, Wisła— 
Legja, Pogoń—Polonia, Ł. K. 8.—Garbarnia, Ruch— 
Cracovia, 22 p. p.—Warta.

24 kwietnia g. 16.30: Legja—22 p. p., Garbarniar- 
Ruch, Czarni—Cracovia, Ł. K. S.—Wisła.

1 maja g. 17: Warszawianka—Polonja, Czarni—Ł. K. 
S., Warta—Legja, Ruch—22 p. p.

3 maja g. 17: Pogoń—Ł. K. S., Ruch—Polonja.
8 maja g. 17: Polonja—Ł. K. S., Crai ovia—Garbarnia, 

Pogoń—Wisła, Warta—Warszawiainka, 22 . p. p.—- 
Czarni.

15 maja g. 17.30: Polonia—Legja, Garbarnia—War­
szawianka.

16 maja g. 17: Wisła—Czarni.
22 maja g. 17.30: Legja—Warszawianka, Cracovia— 

22 p. p., Czarni—Garbarnia, Warta—Wisła, Ruch—
Pogoń.

26 maja g. 17.30: Warszawianka—Cracovia, Wisła— 
22 p. p„ Pogoń—Czarni, Ł. K. 8,—Ruch.

U LTR flS O L
POPULARNY KREM SPORTOWY.

punktów utrzymać w klasie' „A“. Obecnie wzmocnił 
reprezentacyjny swój zespół. Prezesem jest p. Bałdow- 
ski, znany ze swej ruchliwej działalności. P. Springer 
jest kier, oddziału piłkarskiego. Z graczy Wyróżnili 
się Kwiatkowski, Kramarczyk, Merkowski, Borowski 
i Naskręt.

R aw icki Klub Soortow y.
po raz pierwszy wraz z „Ligą“ wszedł do klasy „A ' 

i odrazu wywołał większe zainteresowanie w nadgra­
nicznym Rawiczu. RKS utrzymuje żywy kontakt z klu­
bami niemieckimi oraz grodu leszczyńskiego. O tej 
drużynie trudno coś pewniejszego powiedzieć. Mistrzo­
stwo kL „B“ zdobyła utratą jednego punktu w pięk­
nej formie. Najprawdopodobniej prezes RKS p. Wal­
czak wystawi następującą drużynę do mistrzostw: Sob­
ko wiak, Kurowiak, Klemczak l„ Jarczewski, Klemczak 
II., Wieczorek Sobczak, Ludkowski, Demuth, Bogu 
czyk Osiński,

Terminarz rozgrywek.
I. Sorja.

2C marca: Sparta—Warta godz. 18, Olimpja—Raw.
K. S: g. 15, Poolnja—Liga g. 11, Stella—Sokół g. 15 
Ostrovia—Legja g. 14.30. ;

28 marca: Raw. K. S.—Warta g. 16, Ostrovia—Olim- 
pja g. 14.30, Liga—Stella g. 11, Polonja—Sokół g. 16, 
Leg jar—Sparta g. 11.

3 kwietnia: Polonja—Legja g. 16, Stella—Sparta g. li, 
Liga—Ostfovia g. 11, Raw. K. S.—Sokół g. 16, Olim­
pja—Warta g. 11.

10 kwietnia: Sokół—Warta g. 16,15, Liga—Olimpja 
g. 15, Sparta—Raw. K. S. g. 11, Stella—Legja g. 16, 
Ostrovia—Polonja g. 16.

17 kwietnia: Warta—Stella g. 16, Legja—Sokół g. 15, 
Sparta—Liga g. 11, Raw. K. S. — Ositrovia g. 16.15, 
Polonja—Olimpja g. 16.

24 kwietnia: Stella—Polonja g. 16, Sokół—Ostrovia 
g. 16, Liga—Raw. K. S. g. 15, Olimpja—Sparta g- 1L 
Warta—Legja g. 11.

1 maja: Warta—Polonja g. 11, Olimpja—Stella g. 11, 
Legja—Raw. K. S. g. 11, Ostrovia—Sparta g. 16, So­
kół—Liga g. 16.

5 m aja: Ostrovia—Warta g. 16.
8 maja: Raw. K. S.—Stella g. 16, Liga—Legja g. 16, 

Sokół—Olimpja g. 16, Sparta—Polonja g. 11.
22 maja: Stella—Ostrovia g. 16, Polonja—Raw. KS. 

g. 16, Warta—Liga g. 11, Sparta—Sokół g. 11, Legja— 
Olimpja g. 11. Tep.

12 czerwca g.-18: Polonia—Garbarnia, Wisła—Graco. 
via, Pogoń—Warta, L. K. S.-—Legja, Ruch—Czarni.

19 czerwca g. 18: Warszawianka—Pogoń, Garbarnia— 
Wisła, Czarni—Polonia, Ł. K. S.—Warta.

26 czerwca g. 18; Legja Pogoń, Cracovia—Polonia, 
Warta—Czarni, 22 p. p.—Warszawianka.

29 czerwca g. 18: Polonia—Wisła, Cracovia—Ł. K. S.
3. lipca g. 18: Warszawianka—L. K. S., Garbarnia —

Pogoń, Czarni—22 p. p., Ruch—Warta.
17 lipca g. 18: Legja—Garbarnia, Wisła— Ruch, Po­

goń—Warszawianka, Warta—Polonia.
24 lipca g. 18: Cracovia—Czarni, 22 p. p.—Polonia, 

Ruch—Garbarnia, Warszawianka—Wisła.
31 lipca g. 18: Garbarnia—22 p. p.
7 sierpnia g. 17.30: Legja—Cracovia, Garbarnia—

Czarni, Warta—22 p. p., Ruch—Ł. K. S.
14 sierpnia g. 17.30: Polonia—Pogoń, Cracova—Ruch.
15 sierpnia g. 17.30: Wisła—Ł. K. S,
21 sierpnia g. 17: Polonia—Cracovia, Wisła—Warsza­

wianka, Wanta—Ruch, 22 p. p.-—Ł. K. S.
28 sierpnia g. 17: Legja—Czarni, Cracovia—Warsza­

wianka, 22 p. p.—Pogoń.
4 września g. 16.30: Warszawianka—Ruch, Cracovia— 

Wisła, Pogoń—Legja, Warta—Garbarnia, Ł. K. S.— 
Czarni.

11 września g. 16.30: Legja—Wisła, Garbarnia—Cra- 
covia, Czarni—Warta, L. K. S.—-Polonia.

18 września g. 16.15: Polonia—Czarni, Garbarnia— 
Legja, Pogoń—Cracovia, Warta—Ł. K. S., Ruch— 
Wisła.

25 września g. 16: Warszawianka—Garbarnia, Wisła — 
Warta, L. K. S.—Pogoń, 22 p. p.—Legja.

8 października g. 15: Polonia—Warszawianka.
9 października g. 15: Legjar—Warta, Wisła—Garbarnia, 

Czarni—Pogoń, Ł. K. S.—-Cracovia, 22 "{). p.—Ruch.
16 października g. 14.30: Warszawianka—22 p. p., 

Garbarnia—Polonia, Czarni—Wisła, Warta—Pogoń, 
Ruch—Legja.

23 października g. 14.30: Polonia—Ruch, Cracovia— 
Warta, Pogoń—Garbarnia, Ł. K. S.—Warszawianka, 
22 p. p.—Wisła.

30 października g. 14: Legja—Polonia, Wisła—Pogoń, 
Czarni—Ruch, 22 p. p.--<Cracovia.

1 listopada g. 14: Warszawianka—Warta, Garbarnia— 
Ł. K. S„ Pogoń—Ruch.

6 listopada g. 14: Polonia—22 p. p., Cracovia—Legja, 
Czarni—Warszawianka.

13 listopada g. 13.30: Legja—Ł. K. S-, Wisła—Polonia, 
22 p. p.—Garbarnia.

UWAGI: Termin zawodów Warszawianka—Legja 
uzgodniony zostanie przez omawiane kluby. O uzgo­
dnieniu terminu kluby te zawiadomią WG. i D. Ligi.

Z chwilą podana przez PZPN, terminu zawodów mię­
dzypaństwowych Węgry—Polska, nastąpi od tego ter­
minu przesunięeie ustalonych w niniejszym terminarzu 
rozgrywek o jeden tydzień.

Dni P. Z. P. N.: 29 maja: Jugosławja—Polska.
5 czerwca: Mecze na rzecz P. Ł  P. N‘u. 10 lipca: 

Polska—Szwecja. 2 października, Rumunja—Polska,

Najirzód (Lipiny) zwycięża w icem istrza  Ligi
Naprzód (L ip in y) -  W is ła  4 : 0  ( 0 : 0 )

Już gościna Policyjnego K. S. u Garbarni wykazała u 
progu sezonu drużyny śląskie są zawsze niebezpiecz­
nym przeciwnikiem. Spotkanie Wisły z Naprzodem po­
twierdziły to mniemanie. Przyznać trzeba, że Ślązacy 
natrafli na specjalnie słaby dzień czerwonych, którzy 
ponadto wystąpili bez Koźmina, Pychowskiego, Makow­
skiego, Balcera i Reymana.

Przebieg gry w pierwszej połowie nie zapowiadał 
końeowego wyniku. Wisła miała przewagę cały czas, 
jednakże atak nie potrafił jej wykorzystać z braku 
strezlca. Jedynie Łyko był agresywniejszym z lepszym 
skutkiem. Wstawiony do pomocy Lubowiecki tam abso­
lutnie nie należy. Najlepsza linja Wisły to obrona z Ko- 
tlarczykiem II i Oleksikiem. Rezerwowy bramkarz Ssyrl- 
huber początkowo dobry, nie wytrzymał nerwowo i 
wiele ma na swem sumieniu:

Naprzód zadziwił przedewszystkiem grą „fair“. W 
ataku Stefan i Cug posiadają cenny dar strzelania z każ­
dej pozycji, oni też mieli główny udział w sukcesie. Po­
moc w rezerwowym środkowym nie błyszczała, nato­
miast obrona i bramkarz dobry.

Naprzód wystąpił w nast. składzie: Wysocki, Kuszek 
Szeiblich, Kania, Mozgałik, Stefan, Nastula Kumor, 
Cug, Kaczmarczyk.

Przebieg gry.
Pierwsza połowa gry należy całkowicie do Wisły. 

Ślązacy cofają dwu łączników do pomocy i w ten spó- 
sposób stosunkowo łatwo wytrzymują mało szczęśliwy 
napór ataku Wisły. Poszczególne wypady Naprzodu li­
kwiduje pewnie Kotlarczyk ll z Oleksikiem.

Z wiatrem po przerwie Naprzód obejmuje inicjatywę. 
Z zawinionego przez Kisielińskiego rzutu wolny, Ku­
mor płową uzyskuje „prowadzenie“. W 4 min. Ju t w 
10 min. podwyZsza Kania wynik, strzelając zdaleka do 
opuszczonej przez bramkarza bramki. Bez powodu 
opuszcza Kotlarczyk ll (!) boisko, co oczywiście ulatieia 
grę Ślązakom, dla których byl dotąd najlepszą zaporą. 
Nie bez winy bramkarza uzyskuje Naprzód dalsze dwie 
bramki w 17 min. przez Kumora i Mazgalika. Wisła wy­
sila się i poprawia w grze, nie może jednak poprwić 
wyniku.

Sędzia p. Schneider. Widzów około 1000.

Garbarnia - Repr. żydowska 7:1 (1:1)
W ramach przygotowań do wyjazdu na Makabjadę 

odbyte powyższe zawody zakończyły się Wysokiem 
zwycięstwem Garbarni, która do przerwy musiala 
wszystko wydać z siebie, by rzutem karnym wyrównać 
prowadzenie przeciwników. W tym okresie drużyna ży­
dowska zareprezentowała się dobrze. Trio obronne 
Elsner, Balsam i Hauptmann skutecznie przeciwsta­
wiło się grze ataku Garbarni, podczas gdy atak swą 
lewą stroną był ciągiem niebezpieczeństwem dla bar­
dzo niepewnego Gregorczyka w br&mće Garbarni. Nie­
spodziewany opór stawiony mistrzowi Polski był zdaje 
się przyczyną niepotrzebnej, więcej, niż ostrej gry jed­
nostek, na skutek czego cel pedagogiczny zawodów 
został chybiony, a kontuzje spowodowały znaczne osła­
bienie drużyny żydowskiej po pauzie. W tym też 
okresie panowała niepodzielnie Garbarnia.

Drużyna mistrza osłabiona była brakiem Riesnera 
i Konkrewicza. Pierwszego zastąpił Biskup, dorównu­
jący grą Batorowi, natomiast Wilk był słabszy. Atak 
Garbarni ze Smoczkiem jest obecnie znowu skonsolido­
wany, ciągle jednakże pod bramką ma swe braki. Fa­
talnie zareprezentował się Gregorczyk.

W drużynie żydowskiej prócz tria obronnego do­
brze wypadła gra Selzera i Bermana w pomocy, oraz 
lewej strony ataku i Gottreicha w ataku.

Skład  drużyn.
Garbarnia: Gregorczyk — Wilk, Bill — Nagraba, 

Wilczkiewicz, Skwarczewski — Biskup, Maurer, Smo 
czek, Pazurek, Bator.

Repr. Żydowska: Elsner — Balsam, Hauptmann — 
Herman, Selzer, Wolfsthal, — Parnes, Gottreich, Ehren­
berg, Osiek, Landmann.

Przeb ieg  m eczu.
Na lodzie i błocie z trudem poruszają się drużyny. 

Akcje są też początkowo dość niepewne. Korzystniej 
przystosowuje się do stanu boiska drużyna żydowska, 
której atak dobrze kombinuje. W 5 min. ładny atak 
kończy się podaniem Gottreicha do Ehrenberga, który 
uzyskuje jedyny punkt. Gra nadal jest prawie wyrów

Fragment z meczu Garbarni z repr. klubów żydowskich. 
Od lewej ku prawej: Balsam, Herman, Pazurek i Bator, 
w tyle na drugim planie Ehrnberg. U góry: najmy bit niej- 
si reprezentanci klubów żydowskich; siódmy od lewej: 
Elsner (bramkarz), dziewiąty Balsam, dbok niego Osiek i 
Herman. IV dolnym rzędzie: drugi od lewej Gotreich. 

trzeci Xelcer, piąty Landmonn, szósty Hauptmann.

naną. Garbarnia dochodzi dobrze tylko do pola kar­
nego, dalej traci piłkę. Dopiero w 27 min. za rękę 
obrońcy podyktowany rzut karny przynosi pierwszy 
punkt Garbarni przez Maurera. Mimo przewagi Gar­
barnia nie może przełamać oporu. Coraz ostrzejsza gra 
przynosi zmiany w składzie. Po przerwie drużyna ży­
dowska zmienia trzech kontuzjonowanych i trzech in­
nych zawodników, jest też teraz znacznie słabszą. Gar­
barnia strzela dowolnie dalsze 6 bramek przez Mau­
rera (4), Pazurka (2) i. Batora.

Sędzia p. Medwin zadaniu nie odpowiedział. Pu­
bliczności 1200. J. K,

U dolit: Drużyna Naprzodu z Lipin. Poniżej: fragment 
z meczu Wisła—Naprzód, pod bramką Naprzodu, której 

broni Wysocki łpierwszy od prawej).

W WARSZAWIE
Warszawa, 13 marca. Legja Maryniom 8:2 (3:1).

Mecz odbył się na stad jonie Legji przy fatalnych wa­
runkach terenowych. Drużyna I^egji wystąpią bez Na­
wrota, Martyny i Ciszewskiego w składzie nast: Ada­
mowicz, Zajączkowski, Ziemian, Szaller, Cełiulak, No­
wakowski, Rajdek. Geiger, Przeździenki, Piórkowski 
i Wypijewski.

Drużyna Legji przeważała przez cały czas nad wyka­
zującym duży brak treningu przeciwnikiem i rozstrzy­
gnęła zawody na swoją korzyść z łatwością. Najlepiej 
zaprezentowali się Ziemian, Cebulak, a w napadzie 
Przeździecki oraz obaj skrzydłowi. Bramki zdobyli: 
Rajdek (3), Przeździecki (2), Wypijewski (1), Szaller (1). 
Piórkowski (1), a dla Mary mon tu Chudzikowski.

Polonia- Gwiazda 19:1 (11:1). Zawody rozegrane zo­
stały w sobotę na boisku Polonji. Drużyna gospoda­
rzy a zwłaszeza jej linja napadu znajdowała się w świe­
tnej formie tak pod względem kombinacyjnym jak 
i strzałów’. Trójka środkowa Polonji dały koncert g ry  
kombinacyjnej, a pod bramką przeciwnika orjentowała 
się znakomicie.

Najlepiej grał może Lanko, następnie Pazurek, na 
pomocy, a Butanów w obranie. Skład Polonji był nast: 
Korniejewski, Pigłowski, Butanów, Seichter, Pazurek n, 
Odrowąż, Szczepaniak, Malik, Łańko, Ogrodziński 

i Glasek.
Najwięcej bramek zdobył Malik (5), następnie Ogro­

dziński i Lanko (po 4), Olasek (3), Pazurek (2) i Szcze­
paniak (1), zaś dla Gwiazdy Lerner.

Warszawianka- Orzeł 10:2 (5:2). Mecz rozegrany zo­
stał na boisku Orła na Grochówie. Drużyna ljgowa 
wystąpiła w następującym składzie: Keller (po przerwie 
Domański), Rusin, Wieczorek, Fert, Wielgusiak, Hahn, 
Korngold (po przerwie Frost), Królewiecki, Kotkowski, 
Piliszek, Polak.

Drużyna Warszawianki przeważała przez ealy czas, 
przy czem najlepiej reprezentowała się linja napadu, 
w której wyróżnili się Królewiecki i Kotkowski. Poza 
tern dobrze grał Domański i Rusin. Bramki zdobyli: 
Piliszek (4), Królewiecki (3), Kotkowski (2), Polak (1).

Skoda—Makkabi 1:0 (0:0), Mecz rozegrano w sobotę 
na boisku Skry,
W GRUDZIĄDZU■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■w

W. K. S. 22 p. p. Siedlce—KS. Grudziądz 9:2 (4:1). 
Benjaminek Ligi rozegrał w Grudziądzu spotkanie 
otwierające sezon wiosenny tegoż miasta. K. 8. Gru­
dziądz zaprezentował się z dodatniej strony, nie mniej 
jednak nie byl przeciwnikiem dla wojskowych, dla któ­
rych bramki padają ze strzałów: Sadalskiego (1), Sro­
czyńskiego (1), Świętoslawskiego (4), Bielewicza (1). 
Jedna padla z zamieszania podbramkowego, jedna sa­
mobójcza. Dla gospodarzy bramki strzelili: Antkiewicz 
i Radzicki I.

*  •
GRY PUHAROWE KZOPN przyniosły następujące 

rezultaty: Wisła Ib pokonała Garbarnię Ib w stosunku 
4:2. Garbarnia jako całość nie ustępowała Wiśle, ta 
ostatnia zato skutecznie grała pod bramką przeciwnika, 
co dało jej w rezultacie zwycięstwo. Bramki Btrzelili 
Artur (2), Stefaniuk II i Jędrzejczyk dla Wisły, Mędrala 
i Adamski dla Garbarni.

WAWEL — CRACOVIA IB 3:2. Wawel bez Sośnicy 
z trudem pokonał osłabioną rezerwę Cracovji. Najlepszy 
w Wawelu Herisch i  Leppich, strzelec wszystkich bra­
mek. Dla Cracovji uzyskali bramki Kruczek t Trąbka.

KROWODRZA — LEGJA 3:1. Początkowa przewaga 
Legji daje jej „prowadzenie“ przez Czapika. Lepsza 
kondycja fizyczna Krowodrzy pozwala jej zczasem opa­
nować grę i strzelić 3 bramki przez Kwintę (2) i Kla- 
sseka. Prócz wymienionych zaznaczyli się dobrą grą 
Molenda, Kubienia i Głowacki w Krowodrzy, a trójka 
w ataku Legji.

Przyjacielskie spotkanie Zwierzyniecki — Korona 
z wynikiem 2:f odbyło się bez udziału sędziego KOKS, 
który się nie zjawił. ZPG pokonał Polonję 5.V.

MECZE HOKEJOWE W WARSZAWIE POI.SK A -A Z S.
1 WARSZAWIANKA -  SKRA ZOSTAŁY ODWOŁANE. 
W sprawie pierw«ip(r« meczu AZS. występuję z pretensja 
do PZHL., poniew si nie było iwtotncifo powodu do odwoły­
wania meczu.

MECZ BOKSERSKI ROZEGRANY W BIAŁYMSTOKU mi« 
dzy ZKS Białystok a Makkabi Warszawa zakońeayl si«- 
zwycięetwem Białegostoku 4:1.i
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jednym z grudniowych numerów na­
szego pisma, w artykule p. t. „Na kryształo­
wym puchu“ zamieściliśmy szczegóły i histo 
rję sportu narciarskiego. Wiemy, źe narty by­
ły ludom spółnocnym znane już przed dzie­
siątkami wieków. Były one używane do walki 
z surową wielomiesięczną zimą, metrowemi po­
kładami śniegu, po którym bez nart nie spo­
sób się było człowiekowi poruszać.

Dzisiaj zajmiemy się historją powstawania 
sportu narciarskiego, tego wspaniałego króla 
sportów zimowych w Szwajcarji.

Jak wiemy, sport ten stoi dzisiaj w wol­
nym kraju Helwetów bardzo wysoko. Szwaj­
carzy celują zwłaszcza w skokach oraz w bie­
gach zjazdowych i slalomach. Biegi płaskie są 
ze względu na teren mniej rozpowszechnione 
i nie bardzo popularne.

Helwecja to ojczyzna Kaufmanna i Chiogny 
najlepszych może skoczków Europy środko­
wej, z których Kaufmann zajął punktowane 
miejsce w skokach na niedawno odbytej 
Olimpjadzie w Lake Placid — to ojczyzna 
Dawida Zogg'a i Waltera Pragera oraz Furrera 
będącemi pierwszemi zjazdowcami kontynen­
tu, triumfatorami wszystkich prawie urządza 
nych biegów zjazdowych i slalomów.

Oto parę wierszy wstępu. A teraz przejdzie­
my do wspaniałej, zalanej zwykle potokami 
palącego słońca — alpejskiej doliny Davosu, 
leżącej na wysokości 1560 m. n. p. ni.

Davos jest dzisiaj miejscowością o nadzwy 
czaj rozwiniętym (obok sportu lodowego) spor­
cie narciarskim. Posiada 2 wspaniale skocznie, 
na których w roku ubiegłym osiągnął
w skoku ustanym staw ny Zygm unt Ruud 

długość 81.5 m.
— szczyci się sąsiedztwem słynnych terenów 
narciarskich Parsenn —  Eldoradem każdego 
narciarza i jest m. i. miejscem rodzinnem już 
wspomnianego Waltera Pragera oraz wielu in­
nych wybitnych narciarzy szwajcarskich. 

Przed  czterdziestu  laty...
Jakże wyglądały narodziny króla spor 

łów zimowych w Davos? W tym celu 
musimy cofnąć się myślami wstecz 
aż do r. 1888, a więc lat temu 44.
Pierwsi pionierzy tego sportu 
mieli wiele trudności do
przezwyciężenia. Naraża­
li się na kpiny przyja 
ciół, k a ż d y  pa­
trzał na nich 
j a k o  nie­
zbyt do-

Na lewo: W spaniały
widok na pasmo szczy­
tów alpejskich po osią­
gnięciu celu wycieczki 
narciarskiej w okolicy 
Davos (wysokość 2848 

metr. n. p. m.).

słoneci-Na lewo w kole: przed schroniskiem alpejskiem 
ny dzień panuje ożywiony ruch.

e
 jednak u- 
parci i za- 
;ci. Naukę ja- 
trudne proble- 
vają pod osło- 
uniknąć kpin 
ij jazdę po te 
to im się uda- 
po zboczach 

przy tern było 
czarowań, 
ę i zaczynają 
i zjazdy, nie 

lić publicznie, 
lie narty, kła- 
idniej miejsco­
wi wem okiem

jch jeździć na
nartach. W r. 1893 następuje

p ierw szy  pow ażny w yczyn narciarski.

Brangerowie odbywają w ciągu 2 dni wycieczkę narciarską 
przez przełęcze górskie do znanej dziś miejscowości Arosa. 

Z, odbytej wycieczki są nad wyraz dumni, czując, że po- 
kazali złośliwym ludziom rezultaty swej pracy.

W styczniu 1894 zjeżdża do Davos sir Arthur Conan Doyle. Bra- 
cia Brangerowie są dla niego nauczycielami jazdy na nartach oraz 

przewodnikami. Nauka trwa całemi tygodniami — dzisiaj można tego 
nauczyć się w paru dniach lub też nawet godzinach. W równy rok po 

pierwszej wycieczce Brangerów' do Arosy, czyni to samo i Conan Doyle, opi­
sując następnie wyczerpująco i bardzo dowcipnie całą wycieczkę w „Strand 
Magazine“.

Dalszy rozkwit narciarstwa w Davos nie daje na siebie czekać. Przybywają 
dziesiątki narciarzy, Brangeowie wreszcie zdobywają uznanie, technika i nauka 
jazdy są udoskonalane. Narciarze osiągają coraz większe partje górskie i zaczy­
nają uprawić turystykę wysokogórską. Wszelkie lody nieufności pękają — po- 
wstaje jedna wielka rodzina narciarska, wszyscy idą i prą naprzód w niezwycię 
żonym pochodzie nart „sportu nad sportami“, będąc stale w pogoni na śnieżnej 
bieli,-pławiąc się w cudownem słońcu górskiem śród miljonów iskierek na cudow­
nym darze natury, jakim jest śnieg ku zdrowiu, sile i zadowoleniu.

Dzisiaj Szwajcarja stała się centrum narciarstwa europejskiego, a jej narciarze 
należą do najlepszej poza Skandynawami klasy narciarzy świata. Narciarstwo 
w Szwajcarji jako terenie par excellence górzystym nabrało specjalnego charakteru 
odmiennego od narciarstwo krajów’ Północy. Podczas gdy Skandynawowie celują 
w biegach płaskich, a trasy ich zawodów zawierają zarówno strome podejścia, 
bieg po terenie płaskim, jak wreszcie ciężkie zjazdy, to Szwajcarzy zajęli się prze- 
dewszystkiem konkurencjami, dla których idealny teren stanowią strome zbocza 
wyniosłych szczytów alpejskich.
. Z drugiej strony charakter biegów zjazdowych, o trasie krótkiej, a dozwalającej 

widzowi oglądać cały teren zawodów, odpowiada także zamierzeniom klimatycz­
nych miejscowości górskich, które stały się gorącymi propagatorami narciarstwa, 
a to celem ożywienia sezonu zimowego. Przyznać trzeba, źe usiłowania te przy­
niosły nadspodziewane rezultaty, gdyż dzisiaj w’ sezonie zimowym tysiące gości 
z całego świata zjeżdżają do Szwajcarji, aby samemu, korzystając z przyjemności 
sportu i jego korzyści, podziwiać także wysoką klasę narciarzy szwajcarskich 
w biegach zjazdowych, slalomie i skokach.

Zygmunt Borzęcki.

zjeżdżał 
po zboczach. 

Osobę jego oto- 
czył rodzaj mitu 

i legendy. Jedni spo- 
w glądali z nieufnością i bo- 

jaźnią, drudzy zaś uważali 
go za niepośledniego figlarza, 
nastaniem zimy, gdy płk. Na- 
ze swvm służącym opuszczali 

dolinę Davosu, mistyczna para nart do- 
stała się do rąk sławnej później narciarki 

Kaatrzyny Furse —  ta jednak narazie nie mia- 
}a najmniejszego pojęcia o nartach.

W międzyczasie zostawiony przez nas w Paryżu Bran- 
ger powraca do swojego miejsca rodzinnego w pokryte 

wiecznym śniegiem Alpy. Opowiada on bratu swojemu o wi- 
dzianym przez siebie w Paryżu sprzęcie narciarskim. Po dłu- 

gicli naradach, korespondencjach itp. bracia Brangerowie sprowa- 
dzają w r. 1889 z Norwegji parę nart. Nie wiedzą jednak, jak się 

t  nartami obchodzić, nie znają zupełnie techniki narciarskiej i licznych 
arkanów i przewspaniałych możliwości.

Światek ich otaczający kpi z nich do żywego i wyśmiewa. Bracia Branger są

brze w głowie mających i szukających ekstrawaganckich przy­
gód. W tym czasie jeszcze nie było dziś istniejącej koleji 
elektrycznej, kontakt Davosu, leżącego hen wysoko 
w górach, z resztą świata był bardzo luźny i 
pierwsi pionierzy działali zupełnie bez wpły­
wów zewnątrz. Pierwsi krzewiciele nart
to tamtejsi obywatele Branger oraz Engi, 
a dalszymi pionierami to Anglicy Ri­
chardson, Freeborn ild.

Sam początek tak wyglądał:
Branger, młody uczeń siodlarski, 
idzie w świat. „Ląduje“ w Pa­
ryżu, gdzie właśnie w r. 1878 
odbywała się wystawa świato­
wa. Zwiedzając ją, natrafia 
na pawilon Norwegji, gdzie 
po raz pierwszy w życiu, 
oczy jego ujrzały narty.
W tej chwili myśli jego 
ulatują do jego odległej 
ojczyzny: — „Jakby to 
wspaniale było mieć ten 
sprzęt u mnie w Davos 
i używać go jeżdżąc po 
głębokim śniegu“. Ale 
na tern marzeniu na- 
razie biedny siodlarz 
poprzestaje.

Dopiero w 10 lat 
później, a więc w ro­
ku 1888 pojawia się 
pierw sza para nart 

w  Davos.

Otóż na miesiące zi­
mowe zjeżdża do Davos 
pułkownik armji angiel­
skiej Napier. Przywozi on 
ze sobą służącego Norwe 
ga. Ten był tym, który 
pokazał mieszkańcom 
Davosu pierwszą 
parę nart.
W chwilach 
wolnych 
zakła

zasypane
Va prawo: na szczycie 
Weissfluh obok Davos 
(2848 m n. p. m.).

Na prawo: schronisko 
śniegiem.
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KiepotrzeDns wyprawa Cracouii do Czechosłowacji

urnzgnu piłkarska S. K. M a s e t  z Brna. Stoją od prawe/ ku lewe/: Sierr, Błaha, Gremia», Lugr, Suchanek, bramkarz Miuiru, Smolka Smolka II, Ruh, Skorupka i Vidlali

SK. Zidenice-KS. Cracovia 4:2 (0:1)
Brno, 12 marca.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekiwane spotkanie 
Cracovii z Zidenicami zgromadziło liczne rzesze publicz­
ności, żądnej widzenia rewanżu miejscowych za klęskę 
krakowską.

Cracovią, która przyjechała w piątek o 11 godz. w no­
cy do Brna, oczekiwana była na dworcu przez delegata 
klubu S. K. Żidenice, przedstawicieli polskiej prasy spor­
towej i grupę Polaków studentów.

Punktualnie o godzinie 4-tej wchodzą Krakowianie na 
boisko, gdzie zostali olicjalnie przywitani przez zarząd 
klubu. Po wzajemnej wymianie proporczyków, gwizdek 
sędziego daje znak do rozpoczęcia zawodów.

Z miejsca narzuca Cracovia ostre tempo i po kilku 
krótkich podaniach znajdują się pod bramką miejsco­
wych, gdzie centrę Kubińskiego skierowuje Piątkiewicz 
nad bramkę Zidenic. Kilka zmiennych ataków załamuje 
się na linjach obronnych, które popisują się długiemi 
wykopami. €racovia zaznacza swą przewagę kilku posie- 
bie następującemi kornerami, niestety nie wyzyskanemi.

10 minuta przynosi rzut wolny z linji pola karnego 
przeciw Zidenicom. Potężną bombę Kossoka zdołał jed­
nak bramkarz z trudem skierować na róg.

Teraz przejmują inicjatywę w swe ręce Zidenice, for 
sując głównie swe skrzydła. W tej fazie gry wyróżnia się 
świetnemi pociągnięciami My siak, który z powodzeniem 
szachuje prawą stronę ataku Zidenic. Cracóvia atakuje 
głównie lewą stroną, gdzie Kossok wspólnie z Zielińskim 
stwarzają moc niebezpiecznych sytuacyj.

Jedna z tych przynosi w 22 minucie centrę Zielińskiego, 
którą wspaniałym i>o!ey‘em zamienia Kubiński w bramkę, 
przyjętą burzą oklasków przez sympatyzującą z gośćmi 
publiczność.

Brneńczycy zdeprymowani utratą bramki, narzucają 
ostrą grę, której ofiarą pada Zieliński, zastąpiony przez 
Ptaka. Dalszej swej przewagi nie umie jednak Cracovia 
zaznaczyć cyfrowo. Tuż przed samą pauzą następuje nie­
bezpieczny moment pod b'ramką Cracovii, której z nie- 
zwykłem szczęściem broni Otfinowski.

Po pauzie, z pierwszym gwizdkiem sędziego, narzucają 
miejscowi szalone tempo, zmuszając gości do obrony, cze­
go wynikiem była wyrównująca bramka, nie bez winy 
Otfinowskiego.

PIŁKARSTWO ŚLĄSKIE NA MANOWCACH
Katowice, dn. 13 marca.

Niezdrowe stosunki, panujące na O. Śląsku w tamtej- 
szem piłkarstwie były główną przyczyną, iż okręg ten 
nie odegrał w mistrzostwach Ligi należnej mu roli a 
gracze rozsiani po całym kraju stanowią podporę dru­
żyn w innych ośrodkach. Winę tego fatalnego stanu 
rzeczy przypisać należy kierownikom ruchu piłkarskiego 
na Śląsku, którzy dbają tylko o zatrzymanie mandatów 
zamiast aby zwrócić uwagę na poprawę klasy graczy 
i stosunków wśród klubów. Ostatnie walne zebrania 
okręgowego związku piłkarskiego kończyły się stale 
burzami a zarząd stawał zawsze pod gradem zarzutów 
(niejednokrotnie przykrej natury), nie umiąc ani nie mo­
gąc ich odeprzeć.

Oliwy do ognia dolała
spraw a z a ło łe n ia  lig i śląskiej.

która została przeprowadzona w sposób nieformalny, 
niezgodny ze statutem PZPN-u a przedewszystkiem 
krzywdzący cały szereg towarzystw na G. Śląsku. Li­
gowcy, znajdując poparcie wśród obecnego zarządu 
SZOPN-u posanowili do spółki razem utrwalić swoje 
stanowisko — przez narzucenie statutu, któryby dawał 
im znacznie większą ilość głosów na walnem zebraniu, 
aby w ten sposób nie można było w przyszłości pozba­
wić ich uprzywilejowanego stanowiska.

Nic dziwnego, iż w takich warunkach zblokowane klu­
by kl. A, B — ligi, B i C klasy powiedziały: „D ość“.

Przy uchwalaniu i przydziale głosów klubom doszło

Zdetonowana tern Cracovia ogranicza się do defenzy- 
wy, którą przypłacają utratą dalszych dwóch bramek, z 
których pierwszą uzyskują miejscowi z rzutu karnego, 
nazbyt pochopnie przez sędziego podyktowanego.

Wyczerpana zbyt ostrem tempem gry, Cracovia, nie 
może przeciwstawić się żywiołowym atakom Zidenic, któ­
rzy z zamieszania podbramkowego uzyskują czwartą 
bramkę.

Cracovia, widząc widmo poważnej klęski, zbiera ostat­
nie siły aby poprawić wynik spotkania. Częściowo im się 
to udaje przez Kossoka, który z karnego rzutu ustala o- 
stateczny wynik dnia. Najlepsi na boisku Mysiak i Za­
stawniak. Sędziował zawody p. Vrchlik dość dobrze.

Cracovia przegrywa również 
i w  Bratysławie.

Bratysława, 13 marca.
Drugim moczem, rozegranym przez Cracovię w Cze­

chosłowacji było spotkanie z 8. K. Bratysława. Druży­
na krakowska została serdecznie przyjęta, zarówno 
przez sfery sportowe miasta, jak i przez kolonję pol­
ską.

Terenem zawodów było boisko dość grząskie, na 
Bkutek. topniejącego śniegu. Cracovia zaczyna z miej­
sca przeważać nad przeciwnikiem i przez prawie całą 
pierwszą połowę gra w« połowie przeciwnika. W 15 min. 
Piątkiewicz z podania Kubińskiego uzyskuje pierwszą 
bramkę dla Cracovii.

Powodzenie gości dodaje ducha gospodarzom, którzy 
starają się doprowadzić do wyrównania za wszelką ce­
nę. Po szeregu ataków Uher ucieka Mysiakowi, centru­
je, a wykorzystujący dobrze sytuację Bulla nadbiega 
i nieuchronnie strzela wyrównującą bramkę. W chwilę 
potem lewoskrzydłowy Czechów otrzymuje piłkę, bę­
dąc wyraźnie na „spalonym“ i z 20 m. strzela drugą 
bramkę. Sędzia wyraźnie stronniczy bramkę tę uznaje, 
aczkolwiek została ona zdobyta niezbyt regularnie. — 
Cracovia milcząco stosuje się do decyzji sędziego i gra 
dalej, zyskując sobie sympatię publiczności.

Po chwili nadarza się Piątkiewiczowi korzystna sy­
tuacja, strzela na bramkę, bramkarz odbija, lecz nad­

do zaognienia dyskusji, która była miejscami bardzo 
burzliwa. Ostatecznie delegaci klubów kl. A, B ligi, B i C 
klasy opuścili zebranie, nie mogąc wywalczyć sobie 
uznania swego stanowiska i przeszły do inmego lokalu, 
gdzie uchwalili rezolucję do zarządu PZPN-u, w której 
oświadczają co nast:

Ponieważ o ilości głosów dla poszczególnych klas za­
decydowała sama Liga Śląska w sile l ł  klubów (!) na 
81 biorących udział w nadzwyczajnem welnem zgroma­
dzeniu, podpisane kluby postanowiły nie brać dalszego 
udziału w tem zgromadzeniu, oraz wnieść odwołanie do 
P. Z. P. N. i władz administracyjnych.

W międzyczasie nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
aczkolwiek reprezentowane tylko przez niespełna 1 9 
klubów, obradowało w dalszym ciągu, załatwiając do 
końca obrad, co oczywiście posiadało tylko wartość 
problematyczną.

Powzięło ono cały szereg uchwał niedorzecznych, sy­
piąc na prawo i lewo kocesjami, aby w przyszłości ewen­
tualnie rozbić solidarnie idące kluby kl. A, B ligi, B i C 
klasy, czego dowodem są ich postanowienia tej treści, 
jak postanowienie w dotychczasowych klasach tych 
klubów, które w myśl statutu winny były spaść do niż­
szej, przyznanie sześciu klubom w Rybniku kl. A, choć 
tam nie ma odpowiednio silnych towarzystw. Krótko 
mówiąc uchwalono tam szereg demagogicznych wnios­
ków, mających na celu poróżnienie reBzty klubów, 
znajdujących się w przeciwnym obozie. Odrzucono za

biegający Malczyk dobija strzał, zdobywając drugą 
bramkę dla Craconii.

Po przerwie Cracovia z początku przeważa nadal, 
stwarzają się okresy gry, podczas których Krakowia­
nie grają na polu karnem przeciwnika, lecz mimo to 
nie udaje się wyzyskać tej przewagi. W jednym z prze­
bojów lewoskrzydłowy Czechów Strzela na bramkę 
Craco\ii, Otfinowski łapie piłkę ni linji bramk, lecz sę­
dzia, ulegając okrzykom publiczności, odgwizduje 
bramkę.

Uznanie tej bramki powoduje reakcję ze strony Cra- 
covii, która na znak protestu chwilowo nie podejmuje 
gry. Dopiero, gdy gracze czescy nadciągnęli z piłką 
I ód l-amkę gości, wtedy C rajn .a  przystępuje d<- dc 
fenzywy. W tym jednak okresie gry przejawia się

przem ęczen ie  r rp rz y  Crprcv>l
którzy kondycją fizyczną znacznie ustępują miejsco­
wym. Przyczynia się do tego też i grząski teren. Czesi 
natomiast, przyzwyczajeni do swych lokalnych wa­
runków, dobrze wytrzymują tempo gry, a przytem gra­
jąc reeczjrwiśeie dobrze uzyskują dalsze cztery bramki, 
mimo zaciętej i ofiarnej obrony.

Wynik brzmiałby zupełnie inaczej, gdyby nie stron­
niczość sędziego Cernego, którą zresztą lojalnie pod­
kreślili miejscowi gracze po meczu. Mówili otwarcie, 
że sędzia właściwie popsuł mecz, któryby móęł być 
bardzo ładny. Zaznaczyć przytem należy, że gracze 
krakowscy zmęczeni byli meczem sobotnim, a Mysiak 
skarżył się nawet na gorączkę, mimo to jednak grał. 
Rozbitym był także i Kossok (zaznaczyć należy, iż 
gracz ten przynależąc do Pogoni Iwowskmj, wziął 
udział w meczach C‘racovii za zezwoleniem PZPN u) 
Z pośród gospodarzy podobali się łJher, Czulik i B-ńla. 
Z Craecnii Mysiak, Lasota i Zastawniak, jak również 
Otfinowski. Bramki dla Czechów strzelili: Bulla (S\ 
Duńczyk L (2), Kostka (1), Dańczyk II (1). Cracoiia 
cieszyła się sympatją i poparciem publiczności, jednak 
po trzeciej bramek dla miejscowych, górę wziął szowi­
nizm lokalny.

Rewanżowe spotkanie Cracovii z Bratysławą nastąpi 
podczas Świąt Wielkanocnych, kiedy Bratysława gościć 
będzie w Krakowie i rozegra dwa spotkania t. j. z Wi­
słą i Cracovią, Niewątpliwie na swoim terenie i w lep­
szej kondycji polskie drużyny wyjdą lepiej z groźną 
tą drużyną czeską.

to wniosek Policyjnego Klubu który spadł do kl. A o 
pozostawienie go w lidze śląskiej.

Tymczasem zebranie klubów kl. A, B ligi, B i C kl. 
obradowało w innej sali i wybrało komisję, składającą 
się z pp. Wybierskiego, Giraiora, Alfusa, Szopy, Figiela 
i Supernioka, którzy mają prowadzić kierownictwo 
klubów Śląska i doprowadzić do walnego ich zebrania 
bez udziału ligowców, wobec zerwania stosunków z 
ligą Śląska.

Po raz pierwszy przeto od lat 10 kluby śląskie niż­
szych klas potrafiły połączyć się dla obroiiy swych iipe 
resów, ale już w sposób groźny dla klubów ligowych. 
Winę w tem niemałą ponosi Zaiząd Śląskiego Związku 
piłki nożnej, który nie umiał zająć pojednawczego sta 
nowinka i dopuścił do tak ostrego zatargu.

WALNY ZJAZD KOLARZY. W lokalu W. T- C. na Dy 
nasach w Warszawie odbyło się walne zgromadzenie Zw. 
Polskich Towarzystw Kolarskich. W zebraniu ud/ial 
wzięli przedstawiciele kilkudziesięciu towarzystw kolar­
skich z całej Polski, przyczem na przewodniczącego wy­
brano p. Krabczaka z Warszawy. Po odczytaniu sprawo­
zdań, przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem za­
rządu. Dłuższy referat na temat reformy sportu kolar­
skiego wygłosił obecny prezes WTC p. Rowmund Pił­
sudski. Podkreślił on konieczność reformy kolarstwa w 
duchu zmodernizowania zawodów. Po dyskusji zebrani 
zaakceptowali projekty reform, wysunięte przez prezesa 
WTC. Następnie udzielono ahsolutorjum ustępującemu 
zarządowi, poczem przystąpiono do uchwalenia statutu 
okręgowego Związku kolarskiego i poprawek statutowych 
Związku polskich towarzystw kolarskich.

W wyniku uzupełniających wyborów prezesem P. Z. 
T. K.. został wybrany p. Rowmund Piłsudski.

Liga lwowska zorganizowana.
Lwów, 13 marca, (teł.) W niedzielę 13 bra. odbyła 

się we Lwowie konferencja siedmiu klubów klasy „A“ 
L. O. Z. P. N. mająca na celu utworzenie okręgowej 
Ligi piłkarskiej.

Udział w konferencji wzięli delegaci przemyskiej 
Polonji, stanisławowskiej Rewery, stryjskiej Pogoni, 
ze Lwowa zaś Hasmonei, Lechji, Ukrainy i Old-Boyów.

Po długotrwałej dyskusji zebrani powzięli następu­
jącą uchwałę: 1) Delegaci wymienionych wyżej klubów 
stwarzają Ligę lwowskiego Okręgu Z. P. N. z siedzibą 
we Lwowie. Liga zasadniczo liczy 8 klubów, z tem, że 
w roku bieżącym przejściowo w rozgrywkach udział 
bierze siedm klubów. Ósmym klubem w r. 1933 będzie 
mistrz lwowskiej klasy „A“ wyeliminowany na podsta­
wie rozgrywek. 2) Mistrz Ligi L. O. Z. P. N. bierze 
udział w rozgrywkach międzyokręgowych o wejście do 
Ligi P. Z. P. Ń. 3) W razie spadku do okręgu drużyny 
Ligi P. Z. P. N. — w r. 1933 Liga okręgowa liczyć bę­
dzie przejściowo dziewięć klubów z tem, że następnie 
z Ligi okręgowej dodatkowo spadnie jeszcze jeden 
klub. 4) W roku bieżącym z Ligi okręgowej nie spada 
żadna drużyna. 5) W razie wejścia mistrza Ligi okrę­
gowej do Ligi P. Z. P. N. prócz mistrza klasy „A“ 
l„ O. Z. 1’. N. wchodzi do Ligi okręgowej wicemistrz 
klasy „A“. 6) Konferencja przyjmuje zasadę, że na 
Walnem Zgromadzeniu L. O. Z. P. N. kluby Ligi okrę­
gowej i klas „A“ mają równą ilość głosów. 7) Kon­

Trudno budzie pojechać naO lM adi;.
U stalenie m inim ów  lekkoatletycznych.

Przed kilku dniami Polski Komitet Olimpijski odbył 
pierwsze posiedzenie, poświęcone ustaleniu miernika, 
osiągnięci^ którego pozwalałoby na reprezentowanie 
barw polskich na Olimpjadzie. Tak zwana „matura olim­
pijska“ ma być obecnie znacznie wyższa, niż na poprze­
dnich Olimpjadach, gdyż z rozmaitych względów, jak 
wysokie koszta ekspedycji i godne zareprezentowanie 
się wobec naszych amerykańskich rodaków, postanowio­
no, że wyjazd mogą tylko ci zawodnicy uzyskać (ewent. 
drużyny), którzy teoretyczne posiadają szanse

w ejścia  do fin a łó w  olim pijskich.
Takich sportowców w Polsce znajdzie się naturalnie 

bardzo znikoma ilość, ale zato będziemy pewni, że bar­
wy nasze będą godnie reprezentowane na stadjonie 
w Los Angeles.

Na pierwszem posiedzeniu Komitet Olimpijski roz­
patrzył, w porozumieniu z P. Z. L. A., minima lekko­
atletyczne. Następnie omówione będą minima kolarskie 
i pływackie. W innych sportach, jak boks, hippika, szer­
mierka, czy nawet wioślarstwo, trudno będzie o ustale­
nie cyfrowe warunków zdania egzaminu dojrzałości 
olimpijskiego.

Minima lekkoatletyczne ustalono w dwóch grupach, 
a mianowicie: I grupa — minima ostrzejsze, które wy­
starczy osiągnąć raz, II grupa — minima nieco niższe, 
ale wymagające przynajmniej dwukrotnego osiągnię­
cia. W każdym razie wyniki te wymagają obecności 
kompletnej komisji sędziów', tak jak przy rekordach.

Oto jak się przedstawiają minima:
I grupa: Mężczyźni: 100 m. — 10.5, 200 m. — 21.6, 

400 m. — 48, 800 in. — 1:53,8, 1500 m. — 3:55, 5000 m.— 
14:45, 10.000 ni. — 31.20, 110 m. płotki — 14.8, 400 m. 
płotki — 54, skok wilal — 750, skok w wyż — 195, tycz­
ka — 4 m, trójskok — 15.20, kula — 15.40, dysk — 
47.50, oszczep — 66 in., młot — 50 m., dziesięciobój — ■ 
7700 pkt. W sztafetach, biegu z przeszkodami, biegu 
maratońskim i chodzie 50 km. minimów nie wyznaczono.

K o b ie ty . 100 m. — 12.2, 80 m. płotki 12.2, skok 
wwyź —- 155 cm., dysk — 38 m., oszczep — 40 m., 
sztafeta 4x100 ni. bez minimum.

II. grupa: M ę ż c z y ź n i:  100 m. — 10.6, 200 m. — 
21.8, 400 m. — 48.8, 800 m. — 1:55, 1500 m. — 3:57, 
5000 m. — 14:55, 10.000 m. — 31.50, 110 m. płotki — 
15 s, 400 m. płotki — 54.6, skok wdał — 740, wwyż— 
190, tyczka — 3.90, trójskok — 15 m., kula — 15.10, 
dysk — 46.50, oszczep 64 m., młot 48 m. K o b ie ty :  
100 m. — 12.4, 80 m. płotki — 12.4, wwyż — 153. dysk— 
37 m., oszczep — 38 m

Jak widzimy, minima są niezwykle ostre i nawet 
w' drugiej grupie w klku tylko wypadkach (800 m., 1500 
ni., 5000 m., 10.000 m., 400 m. płotki, 100 m. kobiet, 
dysk kobiet) nie

p rzew yższa ją  rekordów  polskich.
Trzeba będzie się dobrze napracować przy tym egza­

minie. Ale kto osiągnie takie minimum, ten ż pewno­
ścią nie zawiedzie naszych amerykańskich rodaków, 
z takiem utęsknieniem oczekujących sukcesów orla 
białego. A s z.

D rużyna hokejow a gim n. im. K. M arcinkowskiego, m istrz 
gim nazjów  poznańskich  na r. 1932.

ferencja przyjmuje, że klasa ,,A“ L. Z. P. N. po­
większona zostanie w r. 1933 o trzy kluby na podsta 
wie tegorocznych mistrzostw. 8) Konferencja staje na 
stanowisku ściśle legalnem i dąży do urzeczywistnie­
nia swych celów przez wydelegowanie swych przed­
stawicieli do zarządu L. O. Z. P. N., w celu zwołania 
Walnego Zgromadzenia, któreby zatwierdziło uchwały 
konferencji.

W razie nieuwzględnienia postulatów konferencji 
przez zarząd L. 0. Z. P. N. uchwala się dążyć do prze­
prowadzenia losowania mistrzostw klasy „A“ w ten 
sposób, że przeprowadzony zostanie podział klubów 
na dwie grupy: w jednej grałyby kluby biorące udział 
w powyższej konferencji, zaś -w drugiej pozostałe 
cztery A-klasowe kluby t. j. drugi Sokół, Świteź i Biały 
Orzeł ze Lwowa, Resovia i rezerwy Czarnych i Po­
goni.

Na wypadek nieuwzględnienia przeczy nadzwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie L. O. Z. P. N. wniosku o utwo­
rzenie Ligi okręgowej w wyłącznym składzie klubów 
na konferencji reprezentowanych. Kluby te zobowią­
zują się solidarnie w roku bieżącym rozgrywać jedy­
nie mistrzostwa między sobą, Załatwienia sprawy ocze­
kiwać nałoży najwcześniej po. upływie dwóch tygodni, 
t. j. terminu koniecznego do zwołania nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE POZN. OKR. 
KOL. SĘDZIÓW wybrało prezesem p. Nawrockiego, wice­
prezesem p. Koperskiego, sekretarzem p. Kryszaka. Reszta 
zarządu pozostała bez zmian. Obradom przewodniczył p. dyr. 
Baranowski przy obecności prezesa ,P. K. S. inż. Przewor­
skiego.

PASMO ZWYCIĘSTW JEDYNEJ DRUŻYNY HOKEJO­
WEJ W NOWYM SĄCZU trwa nadal. G. K. H. po zwycię- 
stwiie nad G. K. H. (Gorlice) 3:1 i G. K. S. (Grybów) 8:ł(!) 
pokonuje po ładnej i kombinacyjnej grze doskonały zespół 
tarnowskiego gimnazjom w stosunku 2:1 (0:0, 1:0, 1:0).

W drużynie tarnowskiej wyróżnił sic Ćwiziewicz i nieźle 
broniący Noworyta, u miejscowych zaś strzelcy obu bra­
mek braoia Burda oraz Para. Sędziował poprawnie p. Zubek.

W OSTATNIEM SPRAWOZDANIU z zawodów narciarskich 
A. Z. 8. zaszedł djablik drukarski. Zamiast Janki Blele- 
równy, umieszczono Riedcrówny
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H okejow e drużyny  gim nazjalne Śląska, Gimn. im. A. Mi­
ckiewicza i Harc. K lubu H okejow ego u> Katowicach

(pierw si z prawej).

Skłajl reprezentacji na Makkabjadę.
Skład eprezentacji Makkabi z Polski na Maka- 

bjadę, która odbędzie się w Teł Avivie w dniach od 
28 marca do 6 kwietnia został jut ustalony.

W wyniku odbytych obozów i zawodów eliminacyj­
nych zostali wyznaczeni następujący zawodnicy do po­
szczególnych konkurencyj. Lekkoatletyka: Bersonów- 
na, Berlinerówna, Freiwaldówna, Turecka, Felińska, 
Glasnerówna, Metzendorfówna, Still, Majorczyk i Gold­
stein. Plywan' Reieherówna, Schreibman, Pollak, Se- 
linger, Schflnfeld, Soldinger W., Soldinger A. Piłka 
wodna: Schónfeld, Rittermann J., Rittermann Z., Sol­
dinger A., Soldinger W., Goldstein, Selinger, Bracie- 
jowski, Pollak, Porański. Szermierka: Głowitzewer, 
Szmorak. Tenis: Wittman, Liebling. Ciężka atletyka: 
Weingarten, Minc, Stern. Boks: Urkiewiez, Ohreastein, 
Anders, Birenzweig, Wysocki, Garbarz, Gross, Finn. 
Gimnastyka: Berlinerówna, Graber, Griinberg, Młynek, 
Traister, Steinitz, Froehtenwein, Burzykowski, Meloch. 
Piłka nożna: Elsner, Humperd, Purylch, Horowitz, Ht 
man, Zeller, Landman, Osiek, Solingen, Krumholz, 
Friedman, Kachan, Rapaport, Ehrenberg, Feiwel.

W skład komisji sędziowskiej wybrani zostali: Ru- 
secki, Zynberg, Holender, Ritterman, Beckman. Wraz 
z drużyną jedzie także trener bokserski Czirson. Wy­
jazd nastąpi 20 b. m. przez Wiedeń i Triest. W Polsce 
w dniu Otwarcia Makabjady t. j. 28 b. m. odbędą się 
we wszystkich ośrodkach sportowych żydowskich uro­
czyste akademje.

R ep rezen tac ja  p iłkarska.
Dnia 13 bm. zakończony został obóz piłkarsk przy­

gotowawczy do Makkabjady. Z ilości 30 kandydatów 
ustalono skład repr. drużyny żydowskiej następująco: 
Elsner, Hauptmann, Herman, Purisch, Landmann, Osiek 
Selinger, Krumholz, Makkabi — Kraków), Nunberg 
(Hakoalt — Będzin), Balsam (Hakoah — Łódź), Owide 
(Samson — Tarnów), Selzer, Ehrenberg (Makkabi — 
Warszawa), Wolfsthal, Horowitz Hasmonea (Lwów), 
Gottreich (ZKS — Katowice).

HAKOAH -  Ł. K. S. 1:0 (1:0).
Łódź, 13 marca. W niedzielę na boisku, pokrytem 

śniegiem i lodem wystąpiły po raz pierwszy drużyny 
Ł. K. S. i Hakoahu, które miały rozegrać mecz dru­
giej rundy o puhar. Po długich pertraktacjach zdecy­
dowano się na grę towarzyską.

Uczestnicy IV Sokolich ogólnopolskich zawodów narciar
skich w Jordanowie.

Składy drużyn były niekompletne. W Ł. K. S. 
z graczy ligowych wziął udział bramkarz Mila i linja 
ataku w obsadzie: Durka, Herbststreich, Karasiak, So- 
wiak i Król. Obrona i pomoc były rezerwowe.

Bramki Hakoahu bronił gracz z L. K. S. Frytnar- 
kiewicz. Śliski teren uniemożliwiał przeprowadzenie ce­
lowych i obmyślanych akcyj. Czynnik przypadkowości 
odgrywał dużą rolę. Mecz zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem Hakoahu 1:0, dla którego uzyskał bramkę 
Presser, w 20-tej minucie w zamieszaniu podbramko- 
wem. Znacznej przewagi w drugiej połowie Ł. K. S. 
nie potrafił wykorzystać, głównie dzięki bardzo dobrej 
grze Frymarkiewicza, który obronił wiele nłebezpiecz 
nych strzałów. Sędzia p. Pędzimąź. Publiczności 500 
osób. Inne zapowiedziane spotkania nie dosły do 
skutku.

Piłka nożna na Ślgsko.
Katowice, 13 marca, W niedzielę odbyło się na Ślą­

sku szereg spotkań piłkarskich, których wyniki były 
następujące:

W Katowicach: 1FC — Policyjny K. S. 3:2 (2:1), Ży­
dowski K. S. — Kresy (Król. Huta) 4zl (2:0), Diana — 
„0T‘ Siemianowice 2:0 (1:0).

W Król. Hucie: A. K. S. — Słowian (Katowice) 
3:4 (1:1).

W Wielkich Hajdukach: Ruch Pogoń (Nowy By­
tom) 6il, (2:1).

W Webiowcu: Orzeł — Katowice 2:4 (2:0).
W Nowej Wsi: Wawel — Czarni (Chropaczów) 0:0.
W Bytkowie K. S. Bytków — Śląsk (Świętochłowice)

(1:2).
W Szopienicach: K. S. Roźdźeń — Policyjny K. S. 

(Będzin) 3:0 (2:0).
W Sosnowcu: Ruch — K. S. Roździeń (Szopienice) 

2:5 (0:3).
W Szarleju: Odra — Griinweiss 15:0 (6:0).
Bielsko, 13 marca. D. S. K. (Cieszyn) — B. B. S. V 

4:1 (1:1). Zasłużone zwycięstwo drużyny D. S. K., któ­
ra miała znaczną przewagę nad przeciwnikiem. Bramki 
strzelili dla zwycięzców Wola (2), Klein i Borowitz po 
jednej, dla Biclszczau strzelcem był Matera. będzia 
Szweda slaby. Gracz BBSV, Tretiak został wykluczony 
za ostrą grę*. __

BILANS WYPRAWY HOKEISTÓW „CZARNYCH"; JDO 
RUMUNJI. Hokeiści Czannych rozegrali w Rumunii 4 spot 
kania prayczcni zwyciężyli drużyny Telegrafia 3:2, Dragosz 
Woda 2:», zremisowali z klubem Tennis Romana w Buka 
r»»zeie 2:2 i  przmjrali z reprzentacją Bukaresztu 1:2.

WALNE ZEBRANIE TORUŃSKIEGO KLUBU MOTOCY­
KLOWEGO obrało nast. zarząd: prezes Hozakowskl, wice­
prezes kpt. Kraczkiewicz, sekretarz KośmierskL skarbnik 
Pcneter, kapitan sportowy Lewandowski. M: in. poruszono 
na zebraniu sprawę zawodowstwa, które szerzy sie w klu­
bach polskich, a w szczególności ua terenie Pomorza. 
(Podobno znany motocyklista Ziółkowski ma pobiefać po 50 
zi. za start). Gdyby nic położono temu kresu klub wystąpi 
ze związku.

W GRACH SPORTOWYCH W TORUNIU, w siatkówce 
Sokół I. pokonał G. K. S. II. 31:2» <15:1S). W koszykówce 
przegrał 14:17 (2:10).

ZAWODY HOKEJOWE W PŁOCKU pomiędzy Pierwszem 
Gimnazjum a Malachowlanką zakończyły się zwycięstwem 
gimnazjalistów w stosunku 2:1. Sędziował p. Kapilński.

ZAWODY BOKSERSKIE W’ CZĘSTOCHOWIE. K. S. Bry­
gada i K. S. Victoria zakończyły się zdecydowałem zwy­
cięstwem Brygady. Wyniki techniczne były następujące: 
W wadze muszej Wojciechowski (Brygada) zremisował 
z Widomskim. W wadze koguciej Kościelniak pokonał na 
punkty Kurowczyka (Victoria). W wadze piórkowej Chudy 
(Brygada) zwyciężył pewnie Żuk* ua punkty. W wadze lek­
kiej Dziejnlak (Brygada) pokonał Ostrowskiego wysoko lis 
punkty. W wadze pólśredniej Bert (Brygada) pokonał KBhna 
na punkty. W wadze średniej.Puch (Vdotoria) uległ na punk­
ty Czyńskiemu: Sędziował w ringu p. Szmaragd.

W TURNIEJU WALKI FRANCUSKIEJ O MISTRZOSTWO 
CZĘSTOCHOWY pierwsze miejsce ł  tytuł mistrza zdobył 
Wacht nr, drugie miejsce Morton.

ZAWODY NARCIARSKIE W WARSZAWIE. W sobotę 
i niedzielę zorganizowano w Warszawie zawody narciarskie. 
W pieneszym dniu odbyły się trzy biegi młodzieży szkol­
nej z nast. wynikami: w biegu młodszych chłopców na 3 
km. wygra! Pitorak, w biegu starszych na 6 km. zwyciężył 
Korsak-Zaiewski. W biegu uczennic wygrała Izdebska. 
W niedzielę odbyły się zawody o odznakę w biCgu 12 km. 
zwyciężył Makowski przed Jaworskim, w biegu pań na 8 km. 
pierwszą była Iwaszkiewiczówna. Poaateni odbyły się biegi 
chłopców na 9 km. i dziewcząt na 4 km.

MECZ LIGOWY WARSZAWIANKA—WISŁA, projekto 
wany na 20 marca w Warszawie, został, wskutek prze­
dłużającej się zimy, przełożony na 24 lipca.

MECZ ZAPAŚNICZY „GERMANIA" (Zahrze)KRAKOW  
przyniósł zwycięstwo Krakowa w stosunku 5:2. Wyniki 
szczegółowe przedstawiają się nast.: Łuszczewski (Kr.) zwy­
cięża w 7 min. Polloka, Bujak (Kr.) Polloka w 3 min. Ba­
jorek (Kr.) w półtorej minuty kładzie Amende, Gross (Kr.) 
w 2:30 pokonuje GBtza. Rausehnttz (Kr.) wygrywa na punk 
ty z Sową. Dwie ostatnie walki przyniosły' zwycięstwo 
Niemcom Kisze! kładzie Krawczyka, Banlser zaś Golonkę. 
Sędziował p. Wesołowski z Katowic.



13
12

w r. ub. jednak turniej ten nie odbył się

SPORT W ZA H LEN « N A fT O N E łl
Zachodnio-malopolskie Zagłębie Naftowe jak­

kolwiek dość oddalone od wielkich centrów apor­
tu polskiego, potrafiło i u siebie jednak stworzyć 
poważny ruch sportowu, który z roku na rok po­
stępuje naprzód. Rucn tfn obejmuje przedew­
szystkiem kilka największych ośrodków tego Za­
głębia, a więc przedewszystkiem Jasio, Krosno, 
srorlice i Grybów. Najwyższy poziom osiągnął 

ruch sportow y w  Jaśle.
Największą popularność zdobyła sobie tu natural­

nie piłka nożna. W Jaśle istnieje kilka drużyn fot- 
balowych, z których najwyższy poziom osiągnęła 
drużyna „Czarnych,“, która posiada kilka wartościo­
wych wyników z drużynami zamiejscowemu Młoda 
drużyna „Sokola“ wysuwa się na drugie miejsce’, dyr 
stansując „Makkabi“.

Po piłce nożnej wymienić należy także i tennis. 
Najlepsi gracze Jasła, to Gajewski A. i Lechner, 
którzy przebywają obecnie* w Krakowie. Oprócz nich 
posiada Jasło kilku dobrych tennisistów, jak Ku­
kulskiego Ad., Kusiaka, Szoheta, Gajewskiego jun., 
Leżonia, Kornfelda. W latach poprzednich organizo­
wano w Jaśle turniej tennisowy o mistrzostwo Za­
głębia,, na który zjeżdżali się najlepsi gracze polscy;

się.

W lekkiej atletyce Jasło nie osiągnęło wysokiego poziomu. Na tem 
polu pracuje w Jaśle prawie wyłącznie młodzież gimnazjalna. Z gier 
sportowych uprawia się koszykówkę i siatkówkę, jednak również z nie- 
nadzKyczajnymi wynikami.

i$ti W  pow iecie  gorlickim
istnieją trzy drużyny piłkarskie1, t. j. Bar-Kochba z Gorlic, Karpatja 
z Glinika Marjampolskiego i Kasztelanja z Biecza; jednak żadna z nich 
W minionym sezonie nie osąguęła wyższego ponad przeciętność prowin­
cjonalną poziomu.

Sport tennisowy, jakkolwiek rozwinął się w Gorlicach w ostatnich la- 
tacr bardzo żywo, nie osiągnął jeszcze wyższego poziomu i ustępuje 
jeszcze ciągle jasielskiemu. Najlepszymi graczami powiatu są Gerard, 
Einhorn i Walewski.

Lekką atletykę uprawiała w minionym sezonie jedynie młodzież gim­
nazjalna i Sokół. Z gier sportowych na najwyższym poziomie’ stanął pa­
lant i siatkówka. Koszykówka została zupełnie prawie zaniedbana.

W obecnym sezonie zimowym powstał Gimnazjalny Klub Hokejowy, 
który zorganizował jako tako gorlicki ruch hokejowy.

W  Krośnie
życie epcrtowe bilo bardzo slabem tętnem. Jedyna krośnieńska drużyna 
piłkarska „Ricśnianka“ coraz słabszy utrzymywała kontakt z drużyna­
mi ze miej sec verni Lekka-atletyka i gry sportowe spadają coraz niżej. 
W tennisie ruch mieco się poprawił, przyczem najlepszymi graczami 
okazali się Schrualz i Rzegociński. Wogóle Krosno coraz baniziej traci 
kontakt ze sportem zamiejscowym.

W  G rybowie
na polu sportowem również najlepiej pracowali piłkarze, którzy grali' 
dość często z sąsiedniemi drużynami. Największe zasługi ma tutaj Sokół. 
Inne sporty ledwo w Grybowie wegetują. W sezonie zimowym powstała 
tu drużyna hokejowa.

.Obserwując bacznie życie sportowe Zagłębia Naftowego, nie możemy 
nie spostrzec, jak wybitnie wpłynął kryzys ekonomiczny na tętno życia 
sportowego. Należy się jednak spodziewać, że po polepszeniu się sytua­
cji gospodarczej życie sportowe nabierze nowego rozmachu i przystąpi 
do dalszej twórczej na tem nolu nracv.

Z. Har.

Na lewo: Grupa uczestników zawodów narciarskich w Krośnie. Powy­
żej: Dwaj najlepsi hokeiści gorliccy. Kamiński (na prawo) i Feuerstein.

D  o najpopularniejszych wyścigów 
świata należy bezsprzecznie doroczny 
wyścig ośmiowioslówek Uniwersytetów 
angielskich Cambridge i Oxford. Im­
preza ta w ciągu z górą stu lat zdo­
łała sobie wyrobić setki tysięcy zwo­
lenników, które w dniu wyścigów’ ob­
siadają brzegi Tamizy w Londynie, aby 
podziwiać walkę dwóch najlepszych 
osad Anglji, o ile nie świata.

Pierwszy raz wyścig ten odbył się 
w r. 1828, a przez 104 lat historji przez

osady obydwu Uniwersytetów przewi­
nęli się najlepsi wioślarze świata. Wy­
znaczenie do osady reprezentacyjnej 
uważa się w Anglji za wielki zaszczyt, 
a dobór jest bardzo ostry i dokonują 
go największe powagi wioślarskie 
Anglji.

W r. b. wyścig ten odbywa się po 
raz 84. Lata ostatnie przynosiły szereg 
sukcesów reprezentantom barw jasno­
niebieskich —  Cambridge, którzy po 
wojnie raz tylko (r. 1923) oddali
pierwszeństwo oasdzie ciemno-niebie- 
skich (Oxford). Także i w tym roku

głosy fachowców przemawiają raczej 
za ponownym sukcesem Cambridge, 
gdyż osada ta wykazuje lepszy styl i 
większą zaciętość w walce.

Obydwie osady doznały poważnych 
zmian, na skutek influenzy, która na­
gminnie panowała w ciągu stycznia. 
Cambridge musiał zmienić szlakowego, 
którym w miejsce doskonałego wio­
ślarza Best‘a został Luzton. I on pod­
trzymuje doskonale osadę, która do­
chodzi z łatwością do tempa 36 na 
minutę, lecz Best uważany był za 
bardziej odpowiedniego na szlak. Za­
znaczyć należy, że jasno-niebiescy pn-

CAMBRIDGE  
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'port na terenie Białegostoku nie ma zbyt 
dogodnych warunków pracy. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy jest fakt, że główną podstawę eko­
nomiczną stanowią subwencje magistratu, które 
ograniczając się do sumy 28.000 zł. rocznie, abso­
lutnie są niewystarczające dla 100-tysięcznego 
miasta.

Większą przytem część subwencyj przeznacza 
się na przygotowanie wojskowe oraz na strzelnicę, 
która wymaga troskliwej konserwacji. Pewna 
tylko część pieniędzy idzie na inwestycje na tere­
nie boiska w Zwierzyńcu, oraz na zakup sprzętu 
sportowego.

Miejski Komitet W. F. i P. W. z prezydentem 
miasta p. Hermanowskim na czele, ma więc nie­
małą troskę przy rozdziale subwencyj. Z sytuacji 
tej znaleziono takie' wyjście, że komitet zakupuje 
sprzęt, który następnie zostaje oddany do dyspo­
zycji klubom za pośrednictwem ośrodka W. F., 
jako administratora inwentarza.

Ośrodek W. F. wykazuje znaczną żywotność 
w kierunku szkolenia instruktorów; stworzono 
również poradnię sportowo-lekarską dla zawod­
ników.

Na terenie miasta działają trzy okręgowe zwią­
zki sportowe. A mianowicie piłki nożnej (prezes 
kpt. Kosiński), lekkoatletyczny (prezes p. Luder- 
towicz) i gier sportowych (przewód, dr Dattnfr).

Przyglądnijmy się zatem pracy poszczególnym dzia­
łom sportu.

P iłka  nO łna.
Ta, do niedawna bardzo popularna gałąź sportu, 

straciła ostatnio dużo zwolenników, a to z powodu 
obniżenia się poziomu gry. Fakt ten jest bardzo smu­
tny, a przyczyną jego jest przedewszystkiem katastro­
falny brak boisk. Jedyne i to nienadzwyczajne w Zwie­
rzyńcu, absolutnie nie wystarcza na potrzeby klubów 
miejscowych. Poza tem pilkarstwo białostockie nie 
posiada wybitnych zawodników, co również wpłynęło 
obuiżająco na zainteresowanie publiczności. Na 
pierwszem miejscu z drużyn białostockich znajduje 
się W. K. S. 42 p. p. przed 2. K. S. Makkabi, pozostałe 
zaś kluby stoją na poziomie B klasy.

Lekkoatletyka.
Wśród zawodników wybija się na czoło Luckhaus, 

tegoroczny mistrz polski w trójskoku, dalej mamy do­
brego miotacza Kozłowskiego, oraz utalentowanego 
długostansowca Strzałkowskiego. Poza niemi pracuje 
młoda kadra zawodników, pośród której znajduje się 
wielu dobrze zapowiadających się zawodników.

Także i zawodniczki osiągają już po usilnej pracy 
godne uwagi sukcesy. Wymienić tutaj należy Toka- 
szewiczównę, Kudarzewiczównę i Dąbrowską. Ujemną 
stroną lekkoatletyki jest stosunkowo mały stopień 
zainteresowania się zawodnikami ze strony poszcze­
gólnych klubów. Związek okręgowy liczy 15 klubów;

Z Y C IE  S P O R T O W E  
B I A Ł E G O S T O K U

najsilniejszym z nich jest Związek Młodzieży Wiej­
skiej, dalej idą 2. K. S„ Sparta i Makkabi.

G ry sportow e.
Najmłodszym związkiem jest Związek Gifr Sporto­

wych, toteż jego dorobek nie jest zbyt imponujący. 
Mimo to dzięki licznym zawodom, poziom tej konku­
rencji podniósł się znacznie. Dużo tutaj dobrego zdzia­
łały szkoły, w których kładzie się wielki nacisk na 
gry sportowe.

Tenis, boks i inne sporty.
Tennisiści białostoccy nic objawiają narazie wię­

kszej sprężystości; rozegrano zaledwie jeden mecz 
międzymiastowy z Grodnem, zapowiadano przyjazd 
trenera tennisowego, ale skończyło się na niczem 
z wielką szkodą dla miejscowych talentów.

Dobre natomiast warunki rozwojowe znalazł boks, 
którego reprezentanci czynią coraz lepsze postępy. 
Wymienić tu należy zawodników Strzelca i 2. K. S-iu. 
Zapaśnictwo znajduje swych zwolenników w szere­
gach Kolejowego P. W. Kolarstwo uprawiają zawod­
nicy Sparty, nie znać jednak w pracy tej ciągłości. — 
Wymienić tu należy szosowców Lula iOdachowskiego.

M. K.

U dołu: Grupa uczestników kursu gimnastyczne­
go ośrodka W. F. w Białymstoku. W środku siedzą: 
Kmdt ośrodka por. Goszczko i instruktor Serlin.

zostali wierni szkole Fąirbairna, naj­
lepszego dziś teoretyka wioślarstwa.

Oxford, chcąc za wszelką cenę się 
zrewanżować, oddał kierownictwo tre­
ningu pik. Gibbonowi, który przed kil­
kudziesięciu laty był najlepszym wio­
ślarzem... w Cambridge. I w Oxfor- 
dzie nie oszczędziła influenza szlako­
wego Chadwyck-Heałey‘a, lecz prze­
szedł on tę chorobę bez poważniejsze­
go osłabienia i dziś wiosłuje nadal na 
tem zaszczytnem i odpowiedzialnem 
miejscu. Osada Oxfórdu jest nieco lżej­
sza ód Cambridge (603 kg na 616.3 
kg.), pozatem zaś posiada jeszcze sze- 
ręg wad zasadniczych, które stawiają 
możliwość osiągnięcia przez nią suk­
cesu pod poważnym znakiem zapyta­
nia.

Tradycyjny ten wyścig odbędzie się 
dnia 19 bm. Obydwie osady już się 
ćwiczą na trasie zawodów w Londynie 
pod obserwacją tysięcznych tłumów 
widzów.

U góry na lewo: osada Cambridge: ster 
nik J. M. Ranking, 8) Luxton (stroke), 
7) l). Mc. Cowen, 6) H. Rickett, 5) C. 
Sergel, 4) W Sambell, 3) T. As kwitli, 
2) K. M. Payne, t)  Haig Thomas („no­
sek“). Obok na lewo: osada Oxfordu: 
sternik T. Prichard, 8) Chadwyck Healey 
(stroke), 7) W. Migotti, 6) R. Poole, 5) 
W Erskine-Crum, 4) C. Johnston, 3) J. 
J. de R. Kent, 2) G. Smith, 1) Ellison

(„nosek“)

GRAND PRIX SZWECJI

Na lewo w kole: Zdobywca „Grand Prix“ Szwecji, Bcnnstrom na „Fordzie“. Powyżej: Fragment z wyścigu, 
Bennstróm na trasie.

Sensacją zimowego sezonu Szwecji był wyścig automo­
bilowy o „Grand Prix". Na zawody te przybyło około 60 
tysięcy widzów, a park automobilowy musiał pomieścić 
3.000 widzów.

Trasa zawodów wynosiła ok. 350 km. i znajdowała się 
w pobliżu Stockholm«. Na starcie stanęło 24 maszyn, re­
prezentujących 12 państw. Mimo mało sprzyjających wa­
runków (śnieg i lód), do mety doszło 12 wozów. Najlep­
szy czas uzyskał Szwed Bennstroem, startujący na „For­
dzie“. Uzyskał on czas 4:28.69, co odpowiada szybkości 
82.5 km godz.. Na drugiem miejscu znalazł się Kainanen 
(Finlandja) na „Chryslerze“, 3) E. Bake na „Buick“, 4) 
F. Widengreen na „Mercedes Benz“, 5) E. Lindberg na 
„Bugalti“, 6) Per Nas na „Chevrolet“, 7) Bergstroem na 
„Chevrolet“, 8) J. E. Ohlsen na „Voisin“. Czas zwycięzcy 
jest lepszy o godzinę od wyniku zeszłorocznego zwycięzcy.
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Z Ä M M E  DLimPIJSHIEBO 1IUEJU HUKIEM
(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“)

Lakę Plocid, w lutym.
Finałowy mecz decydujący o 3 miejsce w turnieju olim­

pijskim, odbył się wskutek niepogody w hali krytej, było 
to niewątpliwie handicapem — dla drużyny niemieckiej, 
przyzwyczajonej do gry w hali.

N ie m c y -P o ls k a  4 :1  ( 0 : 0 ,  2 :1 , 2 : 0 )
Początkowe mihuty wykazują przewagę Polaków, któ­

rzy częściej goszczą pod bramką przeciwników. Wkrótce 
jednak przysłowiowy pech, prześladujący nas w grach z 
Niemcami, daje się nam znów we znaki — Krygier pro­
wadząc krążek środkiem, w chwili mijania Balia dostaje 
od tegoż silny cios kijem w dolną część nosa — brocząc 
obficie krwią, zostaje sprowadzony z boiska.

Bali za nieprzepisowe uderzenie wydalony został na 5 
karnych minut. 1 tu znów daje się odczuć nieumiejętne 
z naszej strony prowadzenie gry. Zamiast wyzyskać ten 
okres czasu wzmożonym atakiem na speszonych wydale­
niem najlepszego ich gracza, Niemców, niedopingowani 
przez Sachsa, kierującego taktyką naszą, ograniczamy się 
do sporadycznych ataków we dwójkę, umożliwiających 
Niemcom przetrzymanie bezbramkowego wyniku w ciągu 
niebezpiecznego dla nich okresu.

Dodaje to Niemcom otuchy i gdy Bali wraca na lód, 
rozpoczynają oni ataki. Jeden z nich udaje się, Bali ob­
jeżdża Al. Kowalskiego i z prawego skrzydła uzyskuje 
„prowadzenie".

W kilka minut potem Al. Kowalski przepięknym sty­
lem objeżdża całą drużynę niemiecką i z 'jdleylości trzech 
kroków wyrównuje — głośne okrzyki sympatyzującej z 
nami publicznością przywracają drużynie naszej dobre 
usposobienie i wydae się, iż zwycięstwo nie będzie nie- 
możliwem.

Tymczasem okazuje się, że nieszczęście nas w dalszym 
ciągu prześladuje. Stogowskj w zamieszaniu podbramko-

Jędrzejowska i IłoczgAski w IMicei.
Nicea, w marcu.

Następnym turniejem, w którym wzięła udział para 
mistrzowska Polski Jędrzejowska i Tłoczyński był tur­
niej w Nicei. Naogół biorąc konkurencja w Nicei jest 
znacznie mniejsza i słabsza niż, w innych turniejach. 
Mimo to jednak jest szereg silnych rakiet, które po­
ważnie zagrażają na drodze do jakiegokolwiek sukcesu.

W pierwszym dniu turnieju walczył jedynie Tłoczyń­
ski. W grze pojedyńczej natrafił on na Amurettiego, 
który nie był przeciwnikiem dla mistrza Polski. Tłoczyń 
ski bez większego trudu wyeliminował Włocha z daF 
szych rozgrywek 6:2, 6:1. Stosunek gier tłomaczy ja­
sno przewagę Polaka.

Nie powiodło się natomiast Tłoczyńskiemu w grze 
podwójnej, w której grał wraz z Amerykaninem War- 
dem. Grę tę przegrali Tłoczyński i Ward 7:9, 6:2, 1:6 
i zostali wyeliminowani przez parę Lotan—Westmacofł. 
Gra była niezwykłe zacięta, jednak lepiej wytrenowa- 
na para angielska zwyciężyła, podczas gdy Tłoczyń­
ski i Ward dali ze siebie wszystko już w drugim secie.

W drugim dniu obydwoje reprezentanci Polski do­
stąpili zaszczytu grania na korcie głównym. Rozpo­
czął szczęśliwie Tłoczyński, który miał za przeciwni­
ka rutynowanego Brazylijczyka Garcię. Pierwszego 
seta Tłoczyński przegrał nie mogąc wpaść w uderzenie. 
W następnym jednak secie odzyska! spokój i . łatwo 
wygrał dwa dalsze sety, a zarazem i spotkanie. Wynik 
ogólny 3:6, 6:1, 6:3 dla Tłoezyńskiego, który wchodzi 
do ćwierćfinału.

Zawiodła natomiast Jędrzejowska, która wydaje się 
być nieco przemęczoną. W tym zaś dniu była w spe­
cjalnie słabej formie. Dowodem tego jest, że została po­
konana przez pannę Bertbet, którą w dotychczasowych 
trzech spotkaniach zawsze łatwo eliminowała. W re­
zultacie tym razem wygrała p. Berthet 6:1, 8:6.

W grze podwójnej pań tego samego dnia wystąpiła 
Jędrzejowska wraz z mistrzynią Szwajcarji p. Payot. 
Niestety i ta gra nie przyniosła spodziewanego sukcesu. 
•'U'110 iż para polsko-szwajcarska była uważana za 
nadzwyczaj silną i typowaną była na pierwsze miejsce, 
uległa w pierwszem spotkaniu parze p. Speranza

W ie ś c i z z a g ra n ic y .
Pitka nożna.

Wiedeń, 13 marca, (teł. wł.) Admlra — Slovan 1:1 
(1:1), Austria — Hakoah 3:2 (2:2), Vienna — Nicholson 
5:2 (3:1), Rapid — BAC 4:0 (2:0).

Budapeszt, 13 marca, (lei. wł.) Buda! F. C. — Szomegy 
1:0 (1:0), Boeskay — Neazeti 3:2 (0:1), Hungaria — Uj- 
pesti 1:1 (1:0).

Miskolez, 13 marca, (tcl. wl.) Attlla — Sabaria 4:0 (1:0)
Praga, 13 marca, (tel. wł.) D. F. C. — Bohemians 6:5 

(4:2), Slavia — Vlrtoria Ziżkow 4:2 (1:1).
Zagrzeb, 13 marca, (tel. wl). HASK —  Kolejarze 3:0, 

Gradlansky —  Victoria 4:0.
Londyn, 13 marca, (lei. wł.) W półfinale turnieju pił­

karskiego o puhar Anglji zwyciężyła drużyna Arsenału 
przeciw drużynie Manchesteru w stosunku 1:0, zaś New- 
rastle pobił Chelsea 2:1.

Wyniki spotkań w pierwszej lidze angielskiej były na­
stępujące: Bolton Wanderers — Birmingham 5:1, Grims­
by — Blachurn Rovers 4:3, Leicester City — Blackpool 
2:2, Liverpool — Sheffield United 2:1, Middlesborough— 
Sunderland 0:1, Westbromwleh Albion — Sheffield Wed­
nesday 5:2, Westham United — Derby County 2:1.

wem otrzymuje silny cios kijem w skroń -— obficie krwa­
wiąca rana zalewa mu oko. — Sędziowie zarządzają 15- 
minutową przerwę, w czasie której zakładają Stogowskie- 
mu opatrunek. Wypadek ten b. ujemnie wpływa na na­
szą drużynę — nie mając rezerwowego bramkarza (Sachs 
w dalszym ciągu odmawia grania), zmuszeni jesteśmy w 
dalszym ciągu grać ze Slogowskim w bramce.

Rzecz oczywista, z zabandażoowanem okiem nie mógł 
on już bronić lak dobrze, jak zwykłe. Toteż w drugiej 
tercji przy „wybijaniu“ pod naszą bramką, odbierający 
krążek Jaenerke podaje Balłowi, do niego rzuca się Soko­
łowski, nie zdążył jednak w porę, gdyż BaM odsyła krą­
żek ostrym strzałem do naszej bramki. Stogowski zasło­
nięty Sokołowskim i Al. Kowalskim, zauważył krążek do­
piero w ostatniej chwili. Zapóżno jednak. Powraca na lód 
Krygier, jednak wskutek kontuzji, jedynie statystuje, 
umożliwiając przeprowadzenie zmian ataków.

Tymczasem zdarza się trzeci wypadek — tym razenf z 
niemieckim graczem Schroełlem. Przeprowadzając atak, 
zderza się on z Sabińskim, który kijem zachacza go w 
oko — Schroetl przewraca się i konwulsyjnie rzuca się 
na lodzie, zakrywając oko — koledzy jego rzucają się 
z pomocą, lecz po chwili z przerażeniem odbiegają, na 
miejscu oka wypłynęła Schroetlemu biała masa. Niesa­
mowity ten widok robi wstrząsające wrażenie na naszych 
graczach, z których Sahiński i Koumlski odmawiają 
udziału w grze.

Wkrótce jednak sytuacja wyjaśnia się, zrobiony na 
prędce opatrunek przez masażystę naszego Maurice Tri- 
peta, który zręcznie wyjął drzazgę z wewnętrznej części 
powieki, wykazał, iż oko pozostało nietknięte.

Kontynuujemy grę, lecz nastrój jest fatalny. Trzecia 
tercją ■— przewaga Polaków, atakujemy w czterech, a 
nawet cała piątka naszych gości często na dwudziestce 
Niemców, lecz bezskutecznie. Nic też dziwnego — że 
dwa przeboje naszych przeciwników pozwalają podwyż­
szyć wynik do czterech bramek.

Wins i p. Franke. Ta ostatnia para wygrała w stosun­
ku 4:6, 6:1, 8:6. Naszej parze nie wiodło się. W pierw­
szym secie dzięki nadaniu szybszego tempa, wygrały, 
lecz w drugim secie przejawiło się kompletne wyczer­
pane, które doprowadziło do załamania się i przegra­
nej.

W grze podwójnej panów Aeschlimann i Fischer 
(Szwajcarja) wyeliminowali hr. Sal ma i de Stefani‘ego 
3:6, 6:2, 6:2.

Półfinały.
Nicea, 12 marca. (Tel. wł.) W wielkim międzynarodo­

wym turnieju tennisowym odbywającym się tu od sze­
regu dni, zakończone zostały w dniu dzisiejszym pół­
finały. W singlach pań. P. Berthet (Francja) niedługo 
cieszyła się sweni twardo zdobytem zwycięstwem w sto­
sunku 7:5, 11:9 nad mistrzynią Szwajcarji p. Payot, 
gdyż w następnem spotkaniu została wyeliminowana 
przez Francuską p. Mathieu w stosunku 6:3, 4:6, 6:2, 
pozatem p. Rossambert zakwalifikowała się przez 
gładkie zwycięstwo 6:0, 7:5, nad p. Satterthwaite do 
finału.

Do finału w singlach panów zakwalifikował się wło­
ski gracz czołowy de Stefani bijąc 6:0, 6:4, 3:6 Lotana 
(Anglja) oraz Francuz Marcin Legeay, który pokonał 
6:2, 6:1, 6:3, Gałeppe‘go (Monako).

Z pozostałych gier na wyróżnienie zasługuje zwycię 
stwo polskiej pary Jędrzejowska—Worm w stosunku 
6:4, 0:6, 7:5.

W turnieju tym biorą także udział znani z kortów 
warszawskich członkowie WLTK, pp. Cuny. P. Cuny 
przegrał z Wiliamsem 4:6, 3:6, pani Cuny została poko­
nana przez Tomason 2:6, 4:6, a w grze mieszanej pań­
stwo Cuny zostali pokonani pTzez parę Tomason- - 
Aeschliman 2:6, 1:6.

* * *
Nicea, 13 marca. W półfinale gry pojedyńczej panów 

na turnieju tennisowym w Nicei, mistrz Polski Tloczyń-' 
ski pokonał Francuza Martina Legeay, kwalifikując się 
lem samem do finału.

W szkockiej lidzć piłkarskiej uzyskano nast. wyniki:
Cowdenbeach — Dundy 2:1, Erdrionlans — Third Lanark 
2:2, Motherwell — Celtic 4:2, Dundy United — Glasgow 
Rangers 0:5, Hamilton —  Clyde 6:1, Kiilmarnoek— Leigh! 
Atihlelie 8:3, Norton — Aberdeen 1:1, Partiek (.1st ley— 
Ayrs United 2:1, Queenspark — Falkirk 2:1.

Nirea, 13 marca. Czeski klub piłkarski „Cechoslovan“ 
z Koszyc rozegrał spotkanie z nicejskim C. S. Nice, wy­
grywając je w stosunku 3:2.

Narciarstwo.
Davos. 13 marca, (icl. wł.) Odwołane z powodu złych 

warunków atmosferycznych konkursy skoków w Davosie 
nakłoniły zebranych tam świetnych narciarzy-skoczków 
do odbycia konkursów w miejscowości Langbruek pod 
Bazyłeą. Przy doskonałych warunkach śnieżnych osiąg­
nięte zostały na całej linji pierwszorzędne wyniki. Naj­
lepszy skok dnia wykonał Norweg Knut Kopperstadt, 
skarżąc 73 ni. Forma jego jednak pozostawiała wiele do 
życzenia, wobec czego jury przyznało pierwszą nagrodę 
znanemu skoczkowi szwajcarskiemu Cezarowi Chlogna, 
którego najlepszy skok wynosił 70 m.

Sztokholm, 13 marca, (lei. wł.) W dniu wczorajszym 
rozpoczęły się w llolmenkollen wielkie międzynarodowe 
zawody narciarskie o puhar króla Szwecji z udziałem 
pierwszorzędnych narciarzy skandynawskich i niemiec­

Przegraną z Niemcami kończymy nasz udział w Olim­
piadzie — plasując, się na ostatniem czwartem miejscu.

Wieczorem przy szczelnie zapełnionej widowni odbył 
się finałowy mecz

Kanada-USA 2:2 .
Wspaniałe to widowisko pokazało dobitnie wysokość 

klasy amerykańskiej w poórwnaniu do drużyn europej­
skich. Szalone tempo gry, wzmagane przez ogłuszające 
ryki publiczności, stwarzało co chwila wspaniałe sytuacje 
tak pod jedną, jak i drugą bramką. Siły obu drużyn były 
zupełnie równorzędne —’■ indywidualnym talentom Kana­
dyjczyków przeciwstawiali Amerykanie nadzwyczajne 
zgranie.

Już w czwartej minucie Amerykanie uzyskują z zamie­
szania podbramkowego „prowadzenie", wkrótce jednak 
Kanada wyrównuje z dobicia od bandy.

Druga tercja: Amerykanie zaczynają przeważać — Ka­
nadyjczycy odpowiadają na to faulami, w rezultacie po- 
zostają we trzech na placu. Moment ten wykorzystują 
Amerykanie, atakując we czterech i wreszcie Pąlmer o- 
zyskuje ponownie „prowadzenie“.

Piekielne tempo gry w trzeciej tercji wytrzymują przez 
dłuższy czas Amerykanie. Cudów dokazuje tu Andersen, 
grający o dwie klasy lepiej niż w zeszłym roku w Kry­
nicy. Uniwersalny ten gracz — niezawodny w obronie, 
jak niebezpieczny w ataku — wyraźnie wyróżniał się od 
swoich kolegów szybkością ruchów i orjentacją. Dobie­
gają ostatnie minuty i zdawałoby się, że zwyciężą gwiaź­
dziści. Tymczasem na trzy minuty przed końcem Kanada 
wyrównuje z dalekiego strzału, którego zasłonięty Farełl 
nie widział.

Z powodu wyniku remisowego, po dwukrotnem prze­
dłużeniu gry po 10 minut, które nie dały rezultatu, Ka­
nada została ogłoszona mistrzem świata w hokeju.

Włodzimierz Krygier.

kich. W biegu na 17 km. pierwsze miejsce zajął młody 
24-letni narciarz O. Hagen w czasie 1:17.02 przed L. Ber 
genlhalem (1:17.55) oraz Zwycięzcą olimpijskim Groet- 
tumsbraatenem (1:18.16). Ten ostatni uważany jest za 
faworyta w kombinacji.

W dniu dzisiejszym odbył się konkurs skokńw, w któ­
rym najdłuższy skok dnia uzyska! Snersud, skacząc 49
m. Pozatem dobre wyniki uzyskali O. Hagen (2 razy po 
38), oraz Groetlumsbraaten (39 i 42). Ten ostatni nar­
ciarz ma temsamem najlepsze widoki na zdobycie puha- 
ru królewskiego.

Pływ anie.
Kopenhaga. 13 marca, (tel. wł.) Dziś odbyły się tu 

międzynarodowe zawody pływackie między reprezentacja­
mi Berlina i Kopenhagi, które zakończyły się zwycię­
stwem Berlina w stosunku 91 1 pół : 77 i pół.

Tenis.
San Remo, 12 marca. Po zakończeniu turnieju w Mon 

tonie część tenisistów którzy nie pojechali do Nicei, 
wzięła ndziaii w turnieju w San Remo. Wyniki pierw­
szych gier były nast,: gra pojed.: Miki — Haensch 6:2, 
6:3. Vodicka — dr. Buss 6:1, 6:4, Sertorio — Oppenhei­
mer 6:1, 2:6, 6:1.

Poza tern do dalszych rund zakwalifikowali się Kehr- 
ling, Rogers i Palmieri. W grze podwójnej panów dr. 
Buss i Oppenheimer przegrali z parą Leader — Hembu- 
ry 3:6, 3:6, Haensch wraz z Wordem pokonali parę 
Loewi — Sweet 6:3, 6:3. W gTze pań Friedlebe.n zwy­
ciężyła flembury 6:1, 6:1. W grze mieszanej para Fried­
leben i dr. Buss pokonali parę flembury Loewi 6:0, 
6:2.

San Remo, 13 marca. (Tel. wł.) W dalszym przebie­
gu międzynarodowego turnieju tenisowego w Han Remo 
zakwalifikowały się do półfinału p. Friedleben i p. 
Horn z których pierwsza pokonaiła w stosunku 6:4„ 6:2, 
p. De la Bryne, zaś druga odniosła zwycięstwo nad p. 
Deutsch (Praga) 6:3, 5:7, 8:6. Pozatem w półfinale wy­
stąpią mistrzyni Włoch de Valerio oraz Francuska 
Adamoff.

Ran w Ameryce.
Nowy Yor,., 13 marca. Najlepszy polski bokser za­

wodowy Edward Ran mimo odniesionej porażki z Pe- 
trollim', nadal pozostaje faworytem tłumów, które 
chętnie przychodzą na spotkania, w którem bierze 
udział dobrze zapowiadający się Polak. Zainteresowa­
nie to wzrosło po zwycięskiem spotkaniu z Town- 
sendem.

Ostatnio Ran rozegrał dwa spotkania. W pierwszem 
spotkał się z silnym przeciwnikiem Amerykaninem 
Goldmanem, którego pokonał już w pierwszej rundzie 
przez knock-out.

Niestety następne spotkanie nie zakończyło się tak 
pomyślnie. Przeoiwnikiem Rana był słynny bokser 
włoski Battling Battalino. Mimo wielkiej rutyny me­
czowej Włocha Ran trzymał się dobrze przez cały 
czas i u> rezultacie przegrał na punkty, co w danym 
wypadku uważać należy za sukces. Ran miał przewagę 
w pierwszej i czwartej rundzie, jednak w pozostałych 
rundach lepszym był Battalino.

Mecz ottmpi|s«iej drużyny hokejowej 
w Gdańsku.

Pierwszem spotkaniem polskiej drużyny hokejowej, 
rozegranem po przyjeżdzle do kraju, był mecz z repre­
zentacją Gdańska, którą stanowili gracze Gedanji i Dan- 
ziyer Hockey Club. Kombinacja la nie stanowiła przeciw­
nika dla rutynowanych olimpijczyków, którzy w trzech 
tercjach uzyskują po dwie bramki, ustalając wynik 6:0. 
Bramkami podzielili się Sokołowski (3), Krygier (2) i Sa­
hiński.

W • S I E C I  • S Ł A W Y
W IL L IA M  T IL D E N .

Naukę w swej klasie ukończył wprawdzie z bardzo 
słaba notą, jednak wzamian za to uważano go za 
najlepszego basebalistę szkoły, pierwszego tenisistę 
i mistrza kolegjum, jak wreszcie za najlepszego gim­
nastyka. Spoglądał też na miniony rok z prawdzi- 
wem zadowoleniem i triumfem. . _

Jedno tylko mąciło jego entuzjazm a mianowicie 
lo, że Dawid przegrał mistrzostwo Francji z Laco- 
stem. Wydarzenie to stanowiło podstawę do wielu 
dociekań i dopytywań z jego strony. Nie mógł te.j 
porażki darować Dawidowi nawet teraz, gdy dzielił 
icłi od tej nieprzyjemnej sprawy zgórą miesiąc.

To też pierwsze słowa Billa, po bardzo powściągli- 
wem przywitaniu się z bratem, odnosiły się do tegoż
wydarzenia. .

—- Ale chwat z ciebie, żeś się dał nabić takiej ża­
bie. Co tam było? z • »

— Niestety, mój Billy, on grał za dobrze — śmiał 
się ’Dawid do brata.

— A właśnie, że nie grał tak dobrze. Wiesz, ze w 
szkole koledzy dokuczali mi bardzo two­
ją porażką. I do djabła! Czy rozumiesz, 
że nie mogłem im nic na to odpowiedzieć.
Musiałem okazać ducha sportowego i zre­
zygnować z usprawiedliwienia twego nie 
powodzenia.

Dawid rzucił znaczące spojrzenie na 
Mary, która siedziała tuż obok, czytając 
książkę. Gdyby tylko usłyszała te słowal

— Słusznie mój Billyl Nie było żadne­
go usprawiedliwienia dla mnie. Widzę, że 
jesteś nadal dzielnym sportowcem.

Mary zamknęła książkę i roześmiała
się. . . .  . ._ Szkoda Billy, że ciebie tam me by­
ło. Dawid potrzebowałby ciebie — rzekła
spokojnie. . ,

_ Co ty mówisz, Mary? Musisz nu o-
powiedzieć całą tę historję przy sposob­
ności. Od Dawida niewiele uda mi się 
wyciągnąć. .

__ D obrze . C hętn ie  c i op o w ie m , B il ly ,
ale nie weim, czy Dawidowi będzie się to 
podobało. On uznaje tylko ducha spor­
towego -— mówiła z gorzkim uśmiechem.

Dawid poruszył się niecierpliwie. Miał 
więc rację, sądząc, że przekonywanie Ma­
ry mijało się z celem. Zwrócił się do 
Billa:

—- Chodź mały, czas wyruszyć do 
Quenns Club‘u. Rozpakujesz się, gdy wrócimy z po 
wrotem. Mary! Czy jesteś już gotowa?

Odłożyła książkę i wstała.
-  Owszem — rzekła — jestem gotowa.

» ♦ »
Billy wybaczył Dawidowi porażkę, odniesioną w 

Paryżu, gdy zobaczył jego grę i zwycięstwo w mi­
strzostwach Londynu. Arłina i Harker, którzy przy­
byli na tydzień wcześniej przed tym turniejem, byli 
równie zachwyceni grą Dawida, jak i je0o mały brat. 
Wypadek zdarzył, że wśród ogólnego entuzjazmu 
i serdecznego powitania Billa, przeoczono prawie 
obecność Mary; oczywiście nieumyślnie.

Dopiero w nocy, gdy udawali się na spoczynek do 
swych pokojów, Dawid zauważył, że Mary była przez 
cały wieczór milcząca. Co więcej, przypomniał sobie, 
że nie pogratulowała mu sukcesu!

— Czy nie cieszysz się z mojego zwycięstwa? - 
spytał żartobliwie.

— Ależ naturalnie, mój drogi!
_ Nie pogratulowałaś mi wcale — rzeki z wyrzu­

tem.
_ Wydawało mi się to niepotrzebnem. Tyle in­

nych osób czyniło to dzisiaj!
‘__ Ty wiesz jednak, że twoje życzenia są dla mnie

ważniejsze, niż wszystkich innych osób. Czyż me 
zdawałaś sobie sprawie z tego, jak dobrze grałem 
dzisiaj?

__ Świetnie! — rzekła z entuzjazmem.
_ Dlaczegóż więc nie powiedziałaś mi tego? -

P '_ -No taki Wszyscy ci to mówili... — zatrzymała
się, lecz zaraz kończyła szybko — zwłaszcza Arlina.

Mówiła ona ci to tak często i jak mi się zdawało, 
nieco za głośno. Nie usłyszałbyś mnie 
— Ja słyszę zawsze to, co ty mówisz kochanie—rzeki.

_Tak jest. Zapewne. Tylko, że ja się mylę —
odpowiedziała gorzko, a potem zaczęła z uporem. 
Zdawało mi się, że za głośne gratulacje też nie zga 
dzają się z istotą ducha sportowego.

Ostro spojrzał na nią.
Jej oczy prześlizgnęły się po jego postaci i odwró­

ciła się.
— Wydawało mi się, jakgdyby to było triumfo­

wanie nad pokonanym — zaśmiała się krótko i bo- 
jaźliwie — być może, że czegoś się wreszcie nauczą. 
Ty wiesz, że kiepski ze mnie sportsman. — Podeszła 
ku niemu i pocałowała go. — Dobranoc Dawidzie! 
Jestem dumną, będąc żoną mistrza tenisowego Lon­
dynu.

Pochwycił znowu jej dłonie.
— Maryl
Oswobodziła swe palce i pocałowała go powtórnie.
__ Dobranoc kochanie! — rzekła, kierując się do

swej sypialni.

W i m b l e d o n . .
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P O W I E Ś Ć . TŁÓMACZYŁ W. D.
wraz z bratem skierowali się na trybuny. Ogarnęło 
ich niezwykłe podniecenie na widok sławnego „Court 
Central“. Idealnie równa murawa rozciągała się przed 
ich oczyma, a soczystą zieleń kortu przerywały jedy­
nie lśniące w słońcu białe linje, znaczące granice pól.

Właśnie, gdy siadali, Cochet kończył grę bajecznie 
ściętą piłką, co widownia przyjęła głośuemi okla­
skami.

— Gra i set dla Cocheta 6:3 — zabrzmi ał głos sę­
dziego, powtórzony i wzmocniony przez szereg wiel­
kich rozgłośników, umieszczonych wysoko pod da­
chem trybuny. Mary spojrzała na morze głów.

Dziesiątki tysiący ludzi w milczeniu obserwowały 
grę małego genjusza tenisu francuskiego. Nikt nie wi­
dział jego przeciwnika, a niewielu tylko zadawało so­
bie trud dopytywania się, kto to jest. To przecież 
była tylko pierwsza ofiara Cocheta. Cóż więc znaczył 
dla tych tłumów, żądnych sensacji. Tłum przybył 
tylko dla oglądania gry największego teninisty tran 
ruskiego.

Głośny aplauz witał każdą udaną piłkę 
Cocheta, milczeniem przyjmowano „dou­
ble faut‘y“ jego przeciwnika. Ta zacho­
wanie się publiczności wywarło wielkie 
wrażenie na Mary, a i Billy był niezwykle 
podniecony tern zrozumieniem i znajomo­
ścią gry.

Publiczność Wimbledonu to nie to sa­
mo, co dzicy i nieopanowani fanatyćy 
basebalu, którzy zjawiają się raz na rok 
w Forest Hill, aby przypatrzyć się także 
i tenisowi.

Mary była zachwycona tą publiczno­
ścią i była pewna, że ta potrafi ocenić 
grę Dawida, największego gracza świata. 
Po raz pierwszy od dnia ślubu oczekiwa­
ła meczu męża z napięciem. Zawsze ży 
czyła mu, aby wygrał, teraz jednak go­
rąco pragnęła, aby grał dobrze. West­
chnęła głęboko. Spojrzała na Billa. Chło­
piec był rozentuzjazmowany.

— Do stu piorunów! Jakżeż chętnie 
zagrałbym na tym korcie!

»' * *
Dawid tymczasem przygotowywał się 

do spotkania w szatni. Po raz pierwszy 
od dłuższego czasu był zdenerwowany.

• Pamiętał tylko, że równie podnieconym 
był przed mistrzostwami Stanów. Ale jak 

. to dawno było i ile od tego czasu zmieni­
ło się?! Ciekawe, że podczas mistrzostw Francji wca­
le nie odczuwał p Jobnego napięcia.

Nie mógł sobie tego darować. Nie grał przecież 
przeciwko jakiejś gwieździe tenisowej. Jego przeciw­
nikiem w pierwszem spotkaniu w Wimbledonie miał 
być starszy pan, który był u szczytu swej formy w 
tym czasie, kiedy Dawida nie było jeszcze na świe­
cie. To też denerwowanie się w tych warunkach by­
ło nierozsądnem. Przegrać z takim przeciwnikiem 
było niemożliwością.

Lecz tu chodziło o coś znacznie ważniejszego, niż 
pokonanie słabsego przeciwnika. Dawid stał teraz u 
progu wielkiej karjery tenisowej i wiele zależało od 
tego, jak uda się jego debiut na „Court Central“. To 
właśnie wprawiało go w zdenerwowanie i wiedział, 
że chcąc grać doskonale, nie jest w stanie grać do­
brze i nie czuje się na siłach odpowiedzieć wymogom, 
jakie stawia mu fakt wyznaczenia jego gry na głów­
nym korcie Wimbledonu.

* * *
W ciszy szatni dobiegł go odgłos wielkiego hałasu 

na korcie, po chwili hałas ten nabrał wrażenia 
szalonego aplauzu tłumów. Było jasnem, że mistrz 
świata, Cochet, pokonał już swego przeciwnika Da­
wid wciągnął sweater i wziął swoje rakiety. W tym 
samym momencie Cochet otwarł drzwi i wszedł do 
szatni.

— Halło Cooper! — krzyknął wesoło — życzę po­
wodzenia! Kort jest bardzo dobry, ale nieco za twardy.

Jakaś dłoń dotknęła ramienia Dawida. Był to mr. 
Burrow, kierownik turnieju, obok niego stał jego po­
mocnik mr Stoley.

— Jesteśmy gotowi. Czy pan również, mr. Cooper? 
Pański przeciwnik jest już na korcie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W im b le d o n !
Tylko ten, kto widział to główne centrum tenisu 

światowego, może zrozumieć, co to słowo oznacza. — 
W im b le d o n !  Punkt kulminacyjny sezonu spor­
towego, wydarzenie o wielkiem znaczeniu dla świata 
towarzyskiego. Wydarzenie, któremu dorównują je­
dynie wyścigi konne w Ascot i regaty wioślarskie w 
Ilenley.

W im b le d o n !
Tutaj spotyka się zarówno wielkich, jak i małych, 

bogatych i ubogich, arystokrację i mieszczaństwo, 
ramię przy ramieniu emocjonujących się największą 
z gier — tenisowi.

W im b le d o n !
Tutaj znajdują się najlepsze urządzenia do gry, a 

organizacja turnieju dosięga ideału. Zainteresowanie 
dochodzi do szczytu, a poziom tenisu, przy takiem 
zrozumieniu tradycji i sportu, jakie widzi się tylko w 
Anglji, jest tak wysoki, jak nigdzie na świecie.

Mary, Dawid i Billy nie zapomnieli nigdy swego 
pierwszego pobytu w Wimbledonie. Dawidowi, jako 
mistrzowi Stanów Zjednoczonych, przypadł w udziale 
zaszczyt grania na głównym korcie już w pierwszym 
dniu turnieju.

Jego rozgrywka nastąpić miała tuż po grze Co- 
chela, który, jako obrońca tytułu mistrza otwierał 
turniej.

Wszyscy troje przybyli około godziny pół do dru­
giej. Major Lacombe, honorowy sekretarz klubu, za­
rezerwował dla nich i Harkerów miejsca w pierw­
szym rzędzie trybuny, naprzeciw loży królewskiej.

Już w pierwszym dniu turnieju stadjon był dobrze 
zapełniony publicznością. Dawid, po przyjściu do 
klubu udał się do szatni, podczas gdy jego żona

a d m in is t r a c ja
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